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W  p e łn i skup ien ia  i pow agi

obchodzić będziemy dzień Imienin Wodza Narodu
Odezwa naczelnego Komitetu Uczczenia Pamięci Marszalka Piłsudskiego

(o) W arszawa, 16. 3. (Teł. w ł.) N aczel­
ny K om itet Uczczen ia Pam ięci M arszał­
ka P iłsudsk iego w ydał następującą 
odezwę:

O B YW A TE LE  I
Naczelny Komitet Uczczenia Pamięci 

Marszałka Piłsudskiego pod przewod­
nictwem Pana Prezydenta R. P. zarzą­
dzi! jednolitą formę obchodów święta 
Imienin W odza Narodu w  dniu 19 mar­
ca 1936 r. Dzień ten jako pierwszy od 
chwili zgonu Józefa Piłsudskiego, dzień 
Jego Imienin ma być obchodzony przez 
całe społeczeństwo w  pełni skupienia i

powagi. Dlatego też w  dniu tym nie bę­
dą urządzane żadne uroczyste obchody, 
akademje i  zebrania, za wyjątkiem ob­
chodów, urządzanych dla młodzieży 
szkolnej.

Naczelny Komitet wzywa natomiast 
wszystkich obywateli do wysłuchania 
przemówienia Pana Prezydenta R. P., 
które będzie wygłoszone z Zam ka Kró­
lewskiego w  W arszawie przed mikrofo­
nem Polskiego Rad ja i będzie transmito­
wane na wszystkie rozgłośnie Polskiego 
Radja w  dniu 18 marca o godz. 19-tej. 
Przemówienie będzie utrwalone na apa­

raturze Polskiego Radja i w  dniu 19-go 
marca dwukrotnie powtórzone, w  połu­
dnie po nabożeństwie w  Ostrej Bramie
i po raz drugi o godz. 19.45.

* **
Kom itety wojewódzkie i m iejscowe 

w  celu u łatw ien ia  wysłuchania przem ó­
w ien ia P. Prezydenta R. P., kończą in ­
stalację głośn ików  radjow ych  w  m ie j­
scach i na placach publicznych, w św iet­
licach i szkołach. W  ten sposób będą 
m ogli wysłuchać przem ówienia także ci. 
k tórzy nie m ają aparatów  radjowych 
u siebie.

Aby milb byt syty...

„Alsbald“ nie znaczy „natychmiast1C

pom iędzy U dzia łem  w  obradach L ig i a I ki przez swą o fic ja lną  in terpretację spo- 
rokowaniam i. Rzecznik rządu bryty j- wodował w  pewnej mierze psyche’ 
skiego przyznał jednak, że rząd niem iec- I ne złagodzenie sytuacji.

n r z­

Ligowe jajo Kolumba
z n ie s ic n e  n a  „ ttry w a tn e m  ta fn e m “  p o s ie d z e n iu

Londyn, 16. 3. (P A T ) W  tekście tele­
gram u m in istra spraw zagranicznych 
Rzeszy 'v. Nemmtha, wystosowanego w 
odpowiedzi na zaproszenie do w zięcia 
udziału w  obradach Rady L ig i, znajdo­
wał się ustęp następujący:

„R ząd  n iem iecki w ziąć może udział 
w  obradach L ig i tylko wówczas, gdy o- 
trzym a zapewnienie, że m ocarstwa goto­
we są niebawem naw iązać rokow ania 
w  spraw ie propozycyj kanclerza R ze­
szy“ .

Słowo „niebawem“ w tekście n iem iec­
k im  wyrażone było jako  „alsbald“. Sło­
w o to zostało w  tekście francuskim  i an­
gie lsk im  przetłum aczone jako „natych­
miast“.

Dziś rząd n iem iecki o fic ja ln ie  pow ia­
dom ił rząd brytyjsk i, że tłumaczenie 
słowa „a lsbald“  w  tekstach angielskim  i 
francuskim  jako „natychm iast“  jest 
błędne. W edłu g ofic ja lne j in terpreta­
cji n iem ieckiej, słowo „alsbald“ oznacza 
„w swoim czasie“.

W oficjalnych kołach brytyjsk ich  nie 
przyw iązu ją  w agi istotnej do te j w yjaś­
n iającej in terpretacji n iem ieckiej. Rze­
cznik rządu brytyjsk iego  zaznaczył, że 
sprawą istotną nie jest kwest ja terminu 
rozpoczęcia ewentualnych rokowań, 
lecz junctim wysunięte przez Niemcy

P re m ie r  b 6 l$ r s k i  
w ra c a  cfo B ru icse li

Bruksela, 16. 3. (PAT.) Pow ró t prem- 
jera  van Zeelanda do Brukseli oczek iw a­
ny jest w  środę rano.

Tegoż dnia popołudniu ma on prze­
wodniczyć radzie gabinetowej, na której 
przedstawi przebieg i wynik rokowań 
londyńskich.

Londyn, 16. 3. (P A T ) 0  godz. 15 m. 30 
rozpoczęło się prywatne posiedzenie Ra­
dy Ligi Narodów, na którem  po załat­
w ieniu koniecznych form alności posta­
nowiono kontynuować obrady na posie­
dzeniu tajnem.

Tajne posiedzenie Rady trw a ło  pół­
torej godziny i  zakończyło się zaaprobo- |

waniem rezolucji, która głosi:
1) że Niemcy zostaną poinformowa­

ne, iż mogą uczestniczyć w  obradach 
Ligi Narodów na tej samej stopie, co in­
ni sygnatarjusze traktatu lokarneńskie- 
go, to znaczy bez prawa głosowania;

2) co się tyczy propozycyj niemiec- 
| kich, to kwestje te należą do sygnatar­

iuszy układów lokarneńskich, a nie da 
Rady Ligi Narodów.

Rada odroczyła się do jutra
Londyn, 16. 3. (P A T .) O godzin ie 20 

m. 25 rozpoczęło się publiczne posiedze­
nie Rady L ig i Narodów. N a  wstępie za­
brał głos m in ister Flandin, ośw iadcza­
jąc co następuje:

N a poprzedniem  naszem posiedzeniu 
m iałem  sposobność przedstawić powo­
dy, dla których delegacja francuska i 
rząd francuski dom agały się, by Rada 
L ig i Narodów  stw ierdziła, że ze strony 
N iem iec nastąpiło naruszenie Traktatu  
Locarneńskiego i art. 43 Traktatu  W e r­
salskiego. W  chw ili obecnej nie zam ie­
rzam  uzupełniać swych wywodów . W  
im ieniu rządów  francuskiego i b e lg ij­
skiego (ten ostatni upoważnił mnie do 
przem aw iania w jego im ien iu ) mam za­
szczyt przedstawić Radzie L ig i wspólną 
rezolucję treści następującej:

„Rada Ligi Narodów na wniosek, zło­
żony przez Belgję i Francję w  dniu 8-go 

! marca, stwierdza, że rząd niemiecki do-; 
nuścił się naruszenia art. 43 Traktatu; 
Wersalskiego, dając rozkaz wkroczenia; 
i obsadzając siłami zbrojnemi w  dniu 
7 marca strefę zdemilitaryzowaną, wy­
mienioną w  art. 42 i następnych powoła­
nego traktatu, oraz w  Traktacie Locar- 
neńskim i wzywa sekretarza generalne­
go, w  wykonaniu art. 4 par. 2 do nie­
zwłocznego poinformowania mocarstw- 
sygnatarjuszy Traktatu Locarneńskiego 
o powziętej przez Radę Ligi decyzji.“

Następnie przewodniczący Rady L i­
gi Bruce oświadcza, iż  nie jest za na- 
tychm iastowem  przystąpieniem  do zba­
dania rezolucji, przedstaw ionej w  im ie­
niu rządów  francuskiego i belg ijsk iego  
ani za kontynuowaniem  dyskusji, 
wszczętej w  sobotę, natom iast proponuje 
odroczenie obrad, uważając, że decyzja 
taka jest szczególnie wskazana z uw agi 
na dyskusję, jaka  m iała m iejsce dziś 
popołudniu na prywatnem  posiedzeniu 
Rady. N a posiedzeniu tern zajm owano 
się odpowiedzią rządu n iem ieckiego n a t 
zaproszenie, wystosowane przez sekre­
tarza generalnego w myśl wskazówek 
Rady L ig i w  dniu 14 marca.

P o  odczytaniu tekstu tej depeszy 
przewodniczący obrady o godz. 19 m. 45! 
zamknął, wyznaczając następne posie­
dzenie na jutro na godz. 15 m. 30.

R o z ru c h y  K o m u n is ty c z n e  < 
w  M a d ry c ie

Piąć k o śc io łó w  i  to n ę ło
Paryż, 16. 3. (Tel. w ł.) Z M adrytu do­

noszą: dziś w nocy padło pastwą pło­
mieni pięć podpalonych przez tłum ko­
ściołów. A k c ja  straży ogn iowej wobec 
oporu demonstrantów okazała się bez­
celowa.

W  niektórych spalonych kościołach 
znajdow ały się n iezwykle cenne obrazy 
i zabytkowe dzieła sztuki nieocenionej
wartości.

T łum  zdem olował również i podpalił 
w illę  pewnego po lityka praw icowego, 
zb iegłego do Francji. Policja zachowuje 
się wobec tłumu biernie, a gw ard ja  cy­
w ilna  niema dość powagi.

Rząd postanowił dla uspokojenia uli­
cy rozpocząć rokow ania ze zw iązkam i 
anarcho-syndvka!istycznem i.Wnętrze jednego z kościołów Madrytu po pożarze.
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Potworny truciciel przed sodem
Otruł żonę i dwoje

Sosnowiec 18. 3. W  dniu dzisiejszym o 
godz. 10 rozpoczął się przed Sądem Okrę­
gowym w Sosnowcu sensacyjny proces po­
szlakowy przeciwko Pawłowi Grzeszolskie-
mu, oskarżonemu o wytrucie żony — Anny 
i dwojga dzieci — Lucyny i Jęrzego, mało 
znaną trucizną medycynie sądowej — ta­
lem.

Na kilka minut przed wejściem trybu­
nału wprowadziło Pawła Grzeszolskiego 2 
posterunkowych. Wejście Grzeszolskiego wy 
wołało ogólne zaciekawienie wśród publicz­
ności, która szczelnie zapełniła salę sądową. 
Specjalnie przygotowane ławy dla palestry, 
magistra tury i prasy — zapełnione.

Rozprawie przewodniczy sędzia Czapli­
cki, oskarżają prokuratorzy Suski i Wewió- 
ra, obrony podjął się adw. Hofmokl-Ostrow- 
ski z Warszawy.

Po stwierdzeniu personaijów przewodni­
czący odczytał akt oskarżenia.

Stwierdza on następujący stan faktyczny:

ROMANS OJCA RODZINY Z UCZENICĄ

Paweł Grzeszolski, kierownik biura za­
kupów w fabryce Kulczyńskiego w Sosnow­
cu, otępił się przed laty z Ansą Bugalówną, 

którą mła! dwoje dzieci bliźniąt: Lucynę 
i Jerzego. Pożycie Grzeszolskiego z żoną było 
szczęśliwe, póki na drodze Jego nie stanęła 
urodziwa 18-letnia uezenica semlnarjum nan 
czycielskiego w  Sosnowcu, Pelagją Staci-

wińską, do której Grzeszolski zapalał gorącą 
miłością.

Od tej chwili Grzeszolski zaczął zanied­
bywać żonę i dzieci, które z tego powodu 
cierpiały nieraz nędzę. Grzeszolska inter­
weniowała u dyrektorki seminarjum w Sos­
nowcu, ażeby ta skłoniła Staciwińską do 
zerwania z jej mężem. W  rezultacie tej in­
terwencji Staciwińską zwolniono ze szkoły.

NAGŁY ZGON ŻONY.

W  parę miesięcy potem w tajemniczych 
okolicznościach zmarła żona Grzeszolskiego.

j Przy dochodzeniu stwierdzono, że do ostat­
niej chwili przed zgonem Grzeszolska była 
zupełnie zdrowa, a ostatni wieczór spędziła 
w towarzystwie swej dobrej znajomej na 
zebraniu spółdzielni. Po powrocie do domu 
Grzeszolska udała się do swej matki Buga­
jo w i,  mówiąc jej, że mąż zaciągnął jakąś 
pożyczkę w wysokości 4-ch tysięcy złotych 
i pieniądze te wydał na Staciwińską. W  
trakcie rozmowy córki z matką wszedł do 
mieszkania Grzeszolski, do którego żona po- 
wdedziała:

— Jutro może więcej powiem, bo się dużo 
nowych rzeczy dowiedziałam.

W  kilka godzin później Grzeszolska za­
niemogła, a rano gdy do jej sypialni weszła 
służąca Cabajówna, Grzeszolska była już 
martwą. O tym wypadku córeczka GrzeSzól- 
ekiej, Lucyna napisała w  pamiętniku: „Jak

Krwawa masakra na sali sadowej
Adwokat zabił prokuratora i poranił sędziego

Sztokholm, 16. 3. (P A T .) W  miejscowości Nykoepłng, położonej w  pobliża 
Sztokholmu, doszło w  miejscowym sędzię do krwawego zajścia. Jeden z adwo­
katów, któremu odmówiono prawa występowania w  sędzię, wtargnął na salę 
sędowę i  dał z trzymanych w  obu rękach rewolwerów 12 strzałów w  kierunku 
członków trybunialu. Prokurator 1 przesłuchiwany jako świadek robotnik, zo­
stali zabici na miejscu, kilku członków trybunału odniosło rany.

Adwokat po oddaniu strzałów popełnił samobójstwo.

B. mąż Poli Negri 
zginął tragiczną Śmiercią

Nowy Jork, 16. 3. (Tel. w ł.) Z Pach  
Beach, słynnego kąpieliska m iljonerów  
am erykańskich na F lorydzie, nadeszła 
w iadom ość o tragicznym  wypadku, ja ­
kiem u u legł ks. Sergjusz M divani, były 
mąż P o li N egri, słynny ostatnio w  A m e­
ryce jako doskonały automobilista i wy­
bitny gracz w  polo.

Zam iłow an ie do tego ostatniego spor­
tu stało się też przyczynę śmierci ks. 
Mdivaniego. Podczas gry  w  polo  zasko­
czyła go w czora j gw ałtow na burza. M i­
mo sprzeciwu partnerów  ks. M divan i po­
stanow ił dokończyć partji przy ulew­
nym deszczu. W  pewnej ch w ili koń po­
ślizgnął się na rozm okłym  terenie i  u- 
padł w raz z jeźdźcem , a zryw ając się na

nogi, uderzył ks. M divan iego kopytem  
w twarz, m asakrując ją  zupełnie.

Ciężko ranny ks. M divan i zmarł na 
rękach swej, przed k ilku  tygodn iam i po­
ślubionej m ałżonki, L u izy  Astor van 
Alen.

Ks. M divan i żonaty był uprzednio z 
Po łą  Negri, z k tórą rozw iód ł się w  roku 
1931, następnie ze słynną śpiewaczką 
operową. M ary Mac Corm ick, z którą ró ­
wnież się rozw iódł. Ostatnia jego  żona 
była w  pierwszem  małżeństwie, żoną 
brata tragiczn ie zm arłego arystokraty, 
ks. A leksego M divani, k tóry zginął w  r. 
ub. w  H iszpan ji w  katastrofie samocho­
dowej. M ałżeństwo to zostało rozw ią ­
zane w  1932 r.

KOŁNIERZYK
Z CZŁłRWONĄ N ITKĄ
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Spokój na frontach
Rokowania pokojowe rozpoczynają sie?

J l i e  s z a v g a i
opinß i szftotyr

W „Słowie Pomorskiem" z drt. J J  marca br. 
ukazała się notatka korespondenta chełmiń­
skiego pod rewelacyjnym tytułem „Uczenicom 
gimnazjum żeńskiego nie wolno brać udziału 
w misi i św,?“. Koresponaeńt nie omieszkai 
przy tern podkreślić, że przełożona gimnazjum 
żeńskiego pochodzi z Małopolski, Na zakoń­
czenie apeluje „bogoboiny"  pisarz do Kurator­
ium by zainteresowało się zarówno tą sprawą 
jak i osobą pani przełożonei,

Na marginesie kilka słów wyjaśnienia od­
nośnie samej sprawy:

„Ks. Katecheta obu zakładów średnich 
w Chełmnie, korzystając z tego, że w drugiei 
połowie marca, przyjeżdżają O-O. Jezuici na 
misję, postanowił zaprosić jednego z 00 ., by 
odprawił rekolekcje wspólnie dla obu zakładów, 
Przełożona gimn. żeńsk. (nawiasem mówiąc, 
nie wiedziała, że OO. Jezuici będą w Chełm­
nie) oświadczyła, że wolałaby, aby rekolekcje 
z uczenicami przeprowadził sam katecheta, 
który łąko wychowawca młodzieży zna dobrze 
'ej duszę, rozumie je j potrzeby i wie jak do 
niej pode Iść".

1 to wszystko. I z tego robi straszną he- 
•ez/ę, przestępstwo — kto? Korespondent cheł­
miński „Słowa Pomorskiego". Jemu się nie 
jziwię. jest podobno bardzo młody, może zresztą 
na jakie żale do szkoły, może jej nie skończył... 
rNajwiększemi wrogami szkoły zawsze są 
:i, którzy w szkole „nie mają szczęścia"  — 
!o rzecz znana).

Dziwię się natomiast gazecie, która uważa 
iię za poważny organ, poważnej części społe­
czeństwa, że przyjmuje brednie lada oseska, 
bez żadne) krytyki, podrywaiąc w ten sposób 
autorytet szkoły, działając demoralizująco na 
młodzież.

Świadczy to albo o niedojrzałości kierow­
ników tego pisma, albo co gorsza o negatywnem 
nastawieniu w stosunku do wszystkiego, co nie 
posiada etykietki partyjnej, z pod znaku Słowa 
Pomorskiego. Wszystko jeano, czy to szkoła, 
czy kościół — płuc na wszystko, mieszać z bło­
tem, szargać — byle naprzód, do celu. Uwa­
żam, te jest to etyka, godna jaknajostrzejszego 
napiętnowania. Trzeba najpierw skończyć tę 
szkołę, trzeba ją  poznać, trzeba zrozumieć ile 
wysiłku wkładają i władze i kierownictwa szkół 
1 nauczycielstwo, aby wychować młodzież i reli­
gijnie i moralnie i patriotycznie, a potem do­
piero krytykować. Lada kacykowi, lada skry­
bie wydafe się że może szargać mieniem nau­
czyciela, że z błotem może mieszać taką insty­
tucje, jaką jest szkoła,

wicz,

Wykłady na wyższych 
uczelniach warszawskich
(o) W arszawa, 16. 3. (Tel. w ł.) Dzisiaj 

na w yższych uczelniach Politechniki i 
Szkoły Głównej Handlu zostały wzno­
wione w ykłady. N a  innych uczelniach 
w ykłady są nadal zawieszone.

Przed  Po litechn iką  grupy m łodzieży 
endeckiej w zbran ia ły w ejścia  do gm a­
chu m łodzieży innych ugrupowań. Spo­
koju  jednak n ie  zakłócono. W yk łady  
odbyw ały się spokojnie.

Kominy dymią w okręgu 
łódzkim

Łódź, 16. 3. (P A T .) W  dniu dzis ie j­
szym  w e wszystkich  n iem al fabrykach 
okręgu łódzkiego strajk został zakończo­
ny i  podjęto normalną pracę. N ieczyn ­
nych jest w  dalszym  ciągu około 100 
drobnych zakładów  na prow incji, w  któ­
rych  dotychczas nie podpisano um ow y 
zbiorowej. Do ośrodków tych w yjecha­
ło k ilku  inspektorów  pracy celem  osta­
tecznego z likw idow an ia  zatargów.

Ponadto nieczynne dzisia j by ły  za­
k łady schloesserowskiej m anufaktury 
w Czortkow ie, w  Łodzi zaś —  zakłady 
w idzew skiej m anufaktury, które nie mo­
gły  być uruchom ione spowodu strajku 
kilkudziesięciu mechaników i  pracowni­
ków elektrowni fabrycznej.

Podziemna praca 
organizacji niemieckiej
w  p o w i e c i e  k ę p i ó s k i m

(o) Kępno, 16. 3. (Tel. w ł.) W obec za­
w ieszen ia w  5 m iejscowościach pow iatu  
kępińskiego działalności m iejscowych 
placówek „Deutsche Vereinigung“ w ła ­
dze za jęły akta organizacyj. S tw ierdzo­
no, że celem w ykazan ia  liczn iejszej s iły  
organ izacyjnej zapisywano jako człon­
ków nawet nieletnie dzieci. Pozatem  
zajęte akta zdradziły, iż  organizacje usi­
łow ały  urządzać w  pow iecie kursy taj­
nego nauczania języka niemieckiego 
wśród ludności rdzennie polskiej. W  
zw iązku  z tem dokonano k ilku  areszto­
wań.

Rzym, 16. 3. (P A T .) W łosk i kom u­
nikat w ojenny nr. 156. M arszałek Bado- 
g lio  te legrafu je: na frontach erytrejsk im  
i som alijsk im  nie dzieje się nic godnego 
uwagi. Sam olot bombardujący, w raca­
jąc po przeprowadzeniu akcji, spadł po 
stronie włoskiej. Załoga, złożona z 5 
osób, zginęła.

Addis Abeba, 16. 3. (P A T .) Jezus 
A few ork , b. poseł abisyński w  Rzym ie

N ie s z c z ę ś liw y  w y p a d e k  
w  k o p a ln i

(o) Chorzów, 16. 3. (Tel. w ł.) N a  sku­
tek zaw alen ia  się zw ałów  w ęgla  w  ko­
paln i „W o lfg a n g “  zasypany został gór­
nik Tom asz Krasiński, k tóry zm arł w  
szpitalu, osierocając żonę i  dwoje dzieci.

w yjechał w  sobotę do Dżibuti. Ogólnie 
przypuszczają, że w yjazd  A few orka  po­
łączony jest z powierzeniem mu ważnej 
misji.

Chartum, 16. 3. (P A T .) Finansista 
angielski R ickett opuścił Chartum, Uda­
jąc się włoskim samolotem do Asmary.

Zbiórka ziota na dalsza wojnę
Kair, 16. 3. (PAT .) W edłu g doniesień 

z Addis-Abeba, tow arzystwo „Odrodze­
nia K ob iety“ pod przewodnictw em  m łod­
szej córki cesarza księżn iczk i Sahatu 
rozpoczęło zbiórkę przedmiotów złotych 
oraz wszelk ich  kosztowności na potrze­
by wojenne.

W ie le  osób o fiarow u je cenne kam ie­
nie, złoto i srebro zdjęte z broni i siodeł, 
przechowywanych od w ieków  jako k le j­
noty rodzinne.

dzieci
piorun wpadła do naszego domu . śmierć i 
zabrała nam mamusię“.

DZIECI PRZECZU W AJĄ  ZBRODNIĘ

Po śmierci matki dzieci przypadkowo do 
wiedziały się o stosunkach ojca z kochanką.
Na tem ile zaczęty go nienawidzieć. Często j 
zamykały się na klucz przed ojcem w poko­
ju lub barykadowały drzwi mieszkania sto­
łem. Lucyna Grzeszolska mówiła nieraz do 
koleżanek w szkole:

—  Ojciec się ożeni ze Staciwińską, ale 
po naszych trupach!

Młoda dziewczyna żaliła się ciotce, że ją 
ktoś stale truje, że po zjedzeniu obiadu ma. 
torsje i bóle głowy. Brat jej Jerzy skarży! 
się na te same objawy.

Pisał on w swoim pamiętniku o ojcu: 
„Kocham w nim ojca, nienawidzę mego 
krzywdziciela i chama. Boję się tylko, żeby' 
nie maltretował Lutki swym sposobem: 
chamsko i obleśnie. Boże, przebacz, ale wte­
dy już by trzeba było skończyć“ !

ZGON SYNA I  CÓRKI

W  kilka miesięcy po napisaniu tych słów 
w niewyjaśnionych okolicznościach młody 
uczeń umiera,

Dr. Bilik wezwany do zwlek stwierdzi! 
„Śmierć ta wygląda dziwnie1'...

Ponieważ 16-letni Jerzy Grzeszolski nie­
mal do ostatniej chwili przed śmiercią był 
zupełnie zdrów, zrodziło się przypuszczenie, 
żo został otruty. Wszczęto dochodzenie, któ­
re stwierdziło, że chłopiec przed zgonem, po 
zjedzeniu obiadu, dostał torsyj, a gdy poło­
żono go do łóżka dostał ataku szału grani­
czącego z obłędem.

W  dwa miesiące po śmierci Jerzego umie­
ra w podobnie tajemniczych okolicznościach 
Lucyna Grzeszolska. Po pogrzebie jej wśród 
tych samych oblewów zatrucia zachorowała 
służąca Grzeszolskiego, Marja Cabajówaa.

CO STWIERDZIŁA EKSPERTYZA?
Gdy w całym Sosnowcu zaczęto głośno 

mówić, że Grzeszolski wytruł całą rodziną,
ażeby pozbyć się żony i dzieci i poślubić Sta 
ciwińską, prokurator polecił przesłać wnętrz 
ności zmarłej uczenicy do ekspertyzy sądo­
wej w  Warszawie. Ekspertyza ta przyniosła 
częściowe rozwiązanie wątpliwości, albo­
wiem we wnętrznościach zmarłej stwierdzo­
no obecność rzadko spotykanej trucizny 
talu.

Następne ekspertyzy przeprowadzone 
przez prof. Olbrychta, znanego z prooesu 
Gorgonowe], ustaliły ponad wszelką wątpli­
wość po zbadaniu wnętrzności obojga dzieci 
Grzeszolskich, że ma się tu do czynienia z 
wyrafinowanie działającą trucizną, talem. 
Również stwierdzono, że związkami talu za­
truta była służąca Cabajówna,

Wówczas dopiero podejrzenie padło na 
Pawła Grzeszolskiego, jako na wyrafinowa­
nego mordercę żony i dzieci. Również padło 
przypuszczenie, że Grzeszolski chciał poz­
być'się Cabajówny, jako świadka zbrodni.

LABORATORIUM CHEMICZNE 
ZBRODNIARZA

Rewizja w mieszkaniu Grzeszolskiego 
stwierdziła również, że miał małe laborato- 
rjum chemiczne, w którem próbował robić 
jakieś doświadczenia z truciznami, między 
in. ,z cjankiem potasu, który, jak wiadomo, 
jest najgwałtowniejszą trucizną.

Grzeszolski, który liczy 43 lat jest z w y­
kształcenia technikiem studjował Jednak 
także chemję. W  bibljotece jego znaleziono 
również dzieła sądowo • lekarskie,

NIE PRZYZNAJE SIĘ DO W INY
Grzeszolski tłńmaczył się w śledztwie, że 

padł ofiarą intryg Bugajów oraz siostry to ­
ny, Kuczalsklej, która otruła swą siostrę 
Annę w tym celu, ażeby wyjść zamąż za 
Grzeszolskiego.

OLBRZYMI PROCES — 200 ŚWIADKÓW
Proces Grzeszolskiego jest jedną z najcie­

kawszych zagadek kryminalnych ostatnich 
lat. Przed sądem przewinie się około 200 
świadków oraz 9 rzeczoznawców z profeso­
rem Olbrychtem z Krakowa na czele. Roz­
prawa trwać będzie dwa tygodnie.

Z przebiegu jej podawać będziemy szcze­
gółowe sprawozdania-



WTOREK, DNIA 17 MARCA 1936 R.

Powrót do starych 
narowów

Przekonany, że twórcą praw narodu 
może być tylko Sejm, żądałem zwołania 
go w możliwie krótkim, kilkumiesięcz 
nym terminie.

Józef Piłsudski (14 listopada 1918 r.)
Chcę wierzyć, moi panowie, że razem 

z Sejmem dokończę wykonania tego te­
stamentu, który nam przez przodków, ję­
czących w niewoli został przekazany 
Stworzyliśmy Polskę wolną i niepodle­
głą, Polska tęskni do ostatniego słowa, — 
które w tym testamencie stoi, — do Pol­
ski istotnie ujednoczonej. Chcę wierzyć 
że przy pomocy całego Sejmu uda sję tej 
pracy, która wydaje się nieraz bardzo 
ciężką, z triumfem i sławą dla Polski do­
konać.

Józef Piłsudski.
(Do Sejmu 20 lutego 1919 r.) 

P iętnaście la t m ija  od czasu, gdy 
Sejm  U stawodaw czy po rocznych zgórą 
debatach uchw alił KONSTYTUCJĄ  
M ARCOW Ą. I  jakko lw iek  Konstytucja 
ta n ikogo w  pełn i n ie zadawalniała, 
przecież mom ent je j uchwalen ia stał się 
uroczystym , potw ierdzonym  przez Sejm 
decyzję, u fundowania św iętyn i Opa­
trzności, jako w yraz podzięk i Bogu za 
dokonane dzieło.

Już w szak  z okazji ostatniego głoso­
w ania w  Sejm ie nad całościę ustawy 
konstytucyjnej poszczególn i przedsta­
w ic ie le  stronnictw, szczególn ie ludo­
w ych  i  robotniczych podkreślili, że Kon­
stytucja m arcow a n ie odpowiada poglą- 
dom ugrupowań przez nich reprezento­
wanych. N iek tórzy  nawet już w tedy za 
pow iedzie li w a lkę z je j zasadami.

Rzeczyw iście, gdy poddać analizie ca­
łość tworu Sejmu Ustawodawczego z r, 
1921, nie trudno stw ierdzić będzie, że 
KONSTYTUCJA M ARC O W A nie stanęła 
na stanow isku głębszej re form y spo­
łecznej, nie wyraziła ona żadnej rewolu­
cyjnej idei, a ewolucyjne procesy raczej 
hamowała, niż przyspieszyć pozwalała. 
Było  to dzieło n iejasne i  n ieśm iałe w  
tej dziedzinie, natom iast konsekwentne 
i  sztywne tam, gdzie chodzi o postaw ie­
n ie ram  ustroju  politycznego i  adm in i­
stracyjnego Państwa, oraz tam, gdzie 
szło o zagw arantow anie politycznych 
swobód obywatelskich. Już sam fakt, że 
zagadnieniom  społecznym  w  Konstytu­
c ji pośw ięcono jednodniow ą tylko  dys­
kusję, natom iast długie m iesiące roz­
praw iano nad politycznem i stronam i 
Konstytucji —  m ów ił dostatecznie sam 
za siebie.

Dzieło Konstytucji marcowej było te­
dy od urodzenia ułomne, nie m iało za 
sobą szerokiego oparcia w  poglądach ani 
tęsknotach społeczeństwa. Posiadało  na 
sobie zasadnicze piętno słabości: nie n io­
sło w  sobie zaw iązków  s iły  Państwa, ani 
poczucia dum y narodu. N ie  w yniknęło 
z ducha polsk iego i  jego  potrzeb rozw o­
ju  życ ia  polskiego. Pozw a la ło  na rozw i­
n ięcie się w ad narodowych, n ie dając 
prym atu  zaletom . Sankcjonowało rozb i­
cie społeczeństwa, nie stw arzając m ożli­
wości zespolenia.

N ie  wysunęło ani jednej ide i nowej, 
b iorąc za  w zór fo rm y dawne, życiu  po­
wojennemu, a zw łaszcza odradzającej, 
się duszy narodu, nie odpowiadające. 
N ie  prow adziło  w reszcie do w ypełn ien ia  
ostatniego słowa testamentu przekaza­
nego przez przodków  —  do Po lsk i z je ­
dnoczonej duchowo.

D latego na otw arcie pierwszego zw y ­
czajnego Sejm u słyszeliśm y słowa N a ­
czeln ika Państw a: „Sądzę, że będę w  
tym wypadku rzecznikiem wszystkiego, 
co żyje i pracuje poza tą salą, gdy zwró­
cę się do panów z apelem, ażebyście 
przykładem swoim stwierdzili, że w  na­
szej Ojczyźnie istnieje możność lojalnej 
współpracy ludzi, stronnictw i instytu- 
cyj państwowych".

W śród licznych ZD A Ń  M ARSZAŁK A« 
PIŁSUDSKIEGO  o w artości Konstytucji 
m arcowej i  praktykach życia  polityczne­
go  o n ią opartych spotykam y w prze­
mówieniu wygłoszonem w  Bristolu w  
lipcu 1920 r. zdanie, które znalazło peł­
ne potw ierdzen ie w  k ilku letn ich  zm aga­
niach o naprawę ustroju, zmaganiach, 
które kosztowały Polskę w ie le  trudno­
ści wewnętrznych, a w  poszczególnych 
momentach i  zewnętrznych.

Zdanie to brzm i: „Chciałem stwier­
dzić, że jeżeli Polska w  pierwszym okre­
sie zdobyła się na naprawę Rzeczypospo­
litej, to potem powoli od naprawy do sta-

S tra jk  w in d z ia r z y  n o w o ­
jo rsk ic h  z a k o ń c z o n y

Strajk  w indziarzy  i funkcjonariuszy 
adm in istracji drapaczy chmur zakoń­
czył się w  600 nieruchomościach. Spór 
został za łatw iony dzięki arb itrażow i bur 
m istrza m iasta L a  Guardia. W  n iedzielę 
przystąpiło do pracy 6000 strajkujących.

L O H G iH E S
A N T Y M A G N  E T Y C Z N Y

Nad brzegiem pięknego Renu
Na wschód —  ku granicy Republiki. — W  Nancy żyje pamięć króla Stanisława —  Alzacka ilegma i

—  Wojenne plotki przy piwie. —  śmierć „separatyzmu“.
alzackie nerwy.

Monumentalny, kam ienny fronton 
dworca-olbrzym a ciągn ie się na długo­
ści kilkusetm etrowej. Szeroką, rwącą 
rzeką prze lew ają  się tędy tysiące i  ty­
siące lśniących pudeł samochodów, za­
trzym u ją się na chw ilę przed k ilkuna­
stu rozw artym i w rotam i do w ielkich , 
nowoczesnych hal, w yrzuca ją  ze swych 
wnętrz zg ie łk liw y  tłum  podróżnych —  
i rw ą  dalej, po mokrym , jak  zw iercia­
dło odbija jącym  tęczową feerję  neonów, 
asfalcie paryskich bulwarów.

Dworzec W schodni. Stąd, z k ilku ­
dziesięciu torów, ciężko dysząc, ruszają 
długie, stalowe węże pociągów  —  na 
Wschód,, ku  bogatym  polom  i w innicom  
Szam panji i  dalej, ku ciągle jeszcze naj­
bliższych sercu Francji, ziem iom  odzy­
skanym na m ocy traktatu wersalskiego. 
A lzac ji i Lotaryngji. Za jm uję m iejsce w  
przedziale, zapełn ionym  do ostatniego 
miejsca. N iem a dziś kryzysow ej pustki 
w  pociągu —  w olne zazw yczaj m iejsca 
za jm ują szaro-niebieskie i  khak i mun­
dury wojskowe. Przypuszczam , że to 
urlopnicy, w raca ją  do swych garn izo­
nów. Rozlega się stereotypowy okrzyk 
konduktorów:

—  En voitures!

Trzaskają  drzw i wagonów, padają 
słowa pożegnania —  ruszamy. Pociąg  
skacze po ig licach  zwrotnic, chw ieje się, 
nabiera coraz w iększej chyżości. M ija ­
m y rozśw ietlone przedm ieścia Paryża, 
jesteśm y ju ż na „ban lieux“  —  i  oto po 
chw ili w ch łan ia  nas ciem na noc. P o ­
w o li przedział usypia, niespokojnym,

(Korespondencja własna).

nerw owym  snem podróży. Budzę się 
wreszcie na jak ie jś  dużej stacji, w yg lą ­
dam przez okno —  to Nancy. Ruch 
wartki, gorączkowy, w idać licznych 
wojskowych. Boć przecież tu już zaczy­
nają się wschodnie kresy Francji, dziś 
—  po 7-ym m arca —  tak podniecone, 
podminowane.

Do przedziału  w siada parę osób. Gdy 
ruszam y w  dalszą drogę, w idzę, jak 
mój sąsiad, wysoki, szczupły m łodzie­
niec, ro zw ija  w ie lką  płachtę gazety —  
polskiej. A  w ięc rodak. Zaczynam  po­
gawędkę, dow iaduję się* że studjuje tu, 
w  Nancy, od lat paru.

—  Jest tu nas, Polaków , w ięcej, ma­
m y swoje stowarzyszenie akadem ickie. 
M oże pan słyszał?

Oczywiście, słyszałem  —  bardzo w ie­
le i bardzo dobrze. Bo nasi studenci w 
Nancy są duszą polskiej pracy społecz­
nej na licznem  tu wychodźtw ie. I  nie- 
tylko zresztą na wychodźtw ie, bo i 
wśród Francuzów, stanowiąc dla nas 
cenny ośrodek propagandowy. Pracę 
ich u łatw ia  przytem  żyw a tu dziś je ­
szcze tradycja  k ró la  Stanisława Lesz­
czyńskiego i  jego  królew sk iej córki —  
którym  tak w ie le  zawdzięcza Lotaryn- 
gja. M ów i nam o tern pom nik króla  na 
przepięknym  placu w  Nancy, m ów i za­
mek lunew ilski, m ów ią  wreszcie tu i 
owdzie spotykane jeszcze wśród star­
szego pokolen ia francuskiego, tak bar­
dzo n ie-francuskie im iona, Stanisław, 
lub Kazimierz...

A le  pociąg mknie, jak  błyskawica.

Z e  s tre fy  n a d r e ń s k ie l

Zdiącie nasze przedstawia artylerią niemiecką na jednym z placów Kolonji w pasie nadreńskim 
okupowanym przez wojska niemieckie po wypowiedzeniu przez rząd Rzeszy 

traktatów lokarneńskicb

ba, aby Polskę znowu na drogę naprawy  
wypchnąć".

N ie  dawny to przecież czas, —  w szy­
scy dobrze pam iętam y, ile  przeżyliśm y 
obrazów poniżenia, ile przykrych  i bole­
snych w idow isk, których w idow n ią  był 
Sejm  przedm ajow y ze swym  często o- 
błędnym tańcem dokoła najbardziej isto­
tnych spraw kraju, jeś li chodziło o roz­
g ryw k i z rządem, czy zadośćuczynienie 
żądzy w ładzy.

Piętnaście lat od czasu uchwalenia 
Konstytucji marcowej posiada swą wy­
mowną naukę. N a przestrzeni tych lat 

rych narowów powrót się zaczyna, i  że, i leży grób P ierw szego Prezydenta Rzpli- 
panowie, wielkich wysiłków pracy trze- | tej, leży zbrukana często władza pań­

stwowa i poniżona powaga Państwa.
Pow ró t do narow ów  musiał być odku­
piony drogo —  k rw ią  współobywateli, 
k rw ią  żołn ierza —  raz jeszcze, by odro­
dzenie było znupełne. Odkupione rew olu ­
cją m ajow ą spełnione i  u tw ierdzone zo­
stało uchwalen iem  i  wprowadzeniem  w  
życie Konstytucji ostatniej, która się­
gnęła do najlepszych tradycyj polskich 
—  poczucia honoru człow ieka i am bicyj 
państwowych, k tóra oparta została na 
najlepszych wartościach duszy polskiej i 
dziejów  Polsk i, aby stworzyć pewną dro­
gę dla tw órczych  i budujących sił N a ro ­
du —  na zawsze. T.

Metz, w  marcu.

Prze latu jem y małe śliczne stacyjki, co­
raz w ięcej w idać żołnierzy. Po  drodze 
gubię swego towarzysza z Nancy —  zo­
staje na którejś ze stacyj, by wygłosić 
odczyt na polskiern zebraniu. Bo cho­
ciaż ciężko naszym wychodźcom , cho­
ciaż coraz to nowe rzesze w ym iata stąd 
„żelazna m iotła“ tak bardzo boles­
nych wysiedleń —  nie tracą ducha, trzy­
m ają się kupy, w łaśnie dlatego może 
bardziej, niż k iedykolw iek  zw arci w 
swej polskości.

Lecz oto opuszczamy „francuską“ 
Lotaryngję i w jeżdżam y na „ziem ie od­
zyskane“ . Jesteśmy w  Metzu —  do 1918 
roku tw ierdzy n iem ieckiej. A  jednak, 
mimo, że język  n iem iecki rozbrzm iewa 
tu i  dziś wszędzie —; w  sklepach, ka­
w iarniach, czy na u licy —  duch tego lu­
du n ie u legł germ anizacji i pozostał 
swoisty, po swojemu francuski. „P o  
swojenui“  —  bo w  niczem  nie przypo­
m ina lekkoducha paryskiego, czy też 
ruchliwego, lotnego usposobienia ga- 
skońskiego —  boć tu przez całe w iek i 
ścierały się dw ie kultury, łacińska z 
germańską. A le, m im o zewnętrzne po­
zory, łacińska nie dała się zwyciężyć, 
może tylko trochę jakby stwardniała, 
nabrała n ieco pedantyczności, flegm y.

—  To  od alzackiego p iw a  —  pow ie­
dział m i z dobrodusznym uśmiechem 
pew ien A lzatrzyk . —  M y przecież p iw a  
p ijem y niem niej, n iż naszego mozel- 
skiego wina...

Jednakże i  spokojni, flegm atyczn i 
m ieszkańcy tego kraju, jak  n igdy je ­
szcze od wybuchu w ie lk ie j wojny, stali 
się nerwow i, podnieceni. Od tygodn ia 

, wre tu, jak  w  ulu. O niczem  innenr się 
nie m ówi, ty lko  o m ilita ryzac ji Nadre- 
nji. N ic  zresztą dziwnego, w szakże to 
tuż, o m iedzę graniczną. P rzy  ku flu  p i­
wa, stojącym  na pokrytym  kraciastą 
serwetą stole, padają nazw y m iejscowo­
ści, techniczne, w ojskowe term iny, licz­
by i  nazw y oddziałów.

Ktoś tam w yw odzi, że „grube B erty“ 
w  każdej chw ili m ogłyby z Nadren ji 
znieść z pow ierzchni z iem i cały Metz, 
ktoś inny —  że dla eskadr letniczych, to 
tylko, jeden skok z Duesseldorfu do P a ­
ryża. L iczby się dwoją, troją, urastoją do 
fantastycznych rozm iarów  —  czemu się 
trudno dziw ić: pam ięć okrutnej, k rw a ­
w ej w o jn y i n iew oli, pam ięć traged ji 
n iedalek iego Verdun, grobu m iljona —  
żyje  tu wciąż.

Szukając pociechy w  zwątpieniu, 
m ów ią też ludziska o w łasnym  swym  
pancerzu obronnym, o potężnej lin ji 
forty fikacyj, m iljardow ym  kosztem 
wzniesionej na wschodniej rubieży 
Francji. I  —  raźn iej im  zaraz, bo  prze­
cież tego zw artego pasa betonu i  stali 
żadna chyba siła  nie zdoła przełamać. 
Tem bardziej, że tw ierdze te dziś zalud­
n iły się niebiesko-szarem m row iem  m a­
łych, francuskich „poilus“ .

Jedno jest przytem  ciekawe zjawi­
sko: dzień 7-go m arca —  wkroczenia 
¡wojsk n iem ieckich do N adren ji —  stał 
[się przysłow iow ym  „gw oździem  do 
trum ny“ pokutującego jeszcze tu i  ów­
dzie „separatyzm u“ , tak, jak  dzień zaję­
cia przez N iem ców  Zagłęb ia Saary za­
dał cios śm iertelny separatystom po 
tam tej stronie granicy. I pod tym 
względem, stw ierdzić trzeba, sytuacja 
w yszła  z fazy nieokreślonych mgławic.

Szeroki, p iękny Ren pozostanie chy­
ba nazawsże granicą dwuch różnycb 
państw, narodów, kultur i psychologii.

D«1—Jot.
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Głos Pomorza w Sejmie
Przemówienie senatora dr. fiudowsfciego

Jak już o tem donosiliśmy, na plenar­
nym posiedzeniu Senatu, w  czasie dy­
skusji nad budżetem przemawia! senator 
dr. Śladowski z Pomorza, poruszając sze­
reg zagadnień, szczególnie blisko nas 
obchodzących. Poniżej — tekst przemó­
wienia sen. Siudowskiego. — Redakcja.

Wysoki Senacie!
Nie ulega wątpliwości, że nasze życie sa­

morządowe jest chore. Chcąc je uzdrowić, 
trzeba zacząć od tej podstawowej komórki, 
jaką jest gmina zbiorowa, U nas na Pomo­
rzu na 153 gmin; 95 proc. jest deficytowych, 
a tylko 5 proc. zrównoważą swój budżet.

Jakiemi drogami pójść, aby uzdrawiać te 
stosunki?

P rzeciążen ie  gm in pom orskich  pracą
Przedewszystkiem przez zwolnienie gmin 

od całego szeregu czynności, spełnianych 
przez nie w zakresie poruszonym. Dotych­
czasowy stan rzeczy na Pomorzu wykazuje, 
że czynności o charakterze poruczonym ab­
sorbuje pracownikom gminnym % czasu. 
Badania w  pewnej gminie o 6.Ó00 mieszkań­
cach wykazały:

Że jeżeli czynności w dziale rachunkowo- 
kasowym w zakresie własnym ograniczały 
się do 1720 wypadków w  przeciągu roku, to 
analogiczne cyfry dla zakresu poruczonego 
przedstawiały 5800 wypadków, a zatem sto­
sunek 1:3.

Pozwolę sobie na przykładzie pewnej 
zbadanej gminy zanalizować czynności, 
spełniane przez nią, które uważam bądź to 
za zbędne bez szkody dla Państwa, bądź to 
za niesłusznie eksploatujące budżet gminny.

Przedewszystkiem uderza niewspółmier­
nie wielka liczba najrozmaitszych doręczeń. 
W  okresie od 1 kwietnia 1935 r. do 31 stycz­
nia 1986 r., a więc w przeciągu 10 miesięcy 
otrzymał odnośny Zarząd Gminny od Urzę­
du Skarbowego 708 doręczeń. Jeżeli się 
zważy, że czynności te ograniczały się do 
doręczania danych pism i zwrócenia Urzę­
dowi Skarbowemu, potwierdzeń z ich od­

bioru przez adresata, a we wypadkach nie­
możności doręczania, do podania obecnego 
adresu adresata, to jest to niepotrzebny ba­
last czynności, absorbujący około 20 dni 
pracy z tytułu samego doręczania, a 15 go­
dzin pracy dla personelu biurowego. W y­
daje mi się, że do spełniania takich funk­
cji powołana jest inna instytucja, mianowi­
cie poczta.

Podobne sytuacje zachodzą w stosunkach 
z Państwowym Bankiem Rolnym. Państ­
wowy Bank Rolny posługuje się Zarządem 
Gminnym przy poborze renty, przyczepi 
przesyła Zarządowi Gminnemu jedynie 
„wykaz“, wobec czego personel gminy wy­
pisywać musi wezwania indywidualne i je 
rozesłać. Wpłacone przez zainteresowa­
nych sumy przesyła Zarząd Gminny Ban­
kowi Robieniu. Czynności ie spełnia Gmi­
na na koszt własny. W  okresie 3 93 i -35 Za­
rząd Gminny rozesłał w ten sposób około 
50 wezwań na około zł 3 500. W pływy z te* 
gp tytułu wynosiły dla Banku Rolnego zł 
7,51.

I w tym wypadku należałoby gminę od­
ciążyć, gdyż rola jej ogranicza się do czyn- 
ności, które należą do poczty.

B iu rokratyzm  k rzy w d z i budżet gm in
Na specjalną uwagę zasługuje biurokra. 

tyczny 1 budżet gminy krzywdzący sposób 
ściągania podatku grantowego. Urząd Skar­
bowy zleca Zarządowi Gminnemu ściąganie 
w  ustalanych terminach państwowego po­
datku gruntowego wraz z dodatkiem na 
rzecz Powiatowego Związku Samorządowe­
go i dla Gminy. Zarząd Gminy odstawia 
całe zainkasowane sumy, a zatem włącznie 
dodatku na rzecz Gminy do Kasy Skarbo­
wej. która następnie przekazuje Zarządo­
wi Gminnemu dodatek gminny wraz z wy­
nagrodzeniem za pobranie podatku państ­
wowego, po potrąceniu jednak dla Urzędu 
Skarbowego 2 proc. tytułem wynagrodzenia 
za pobranie dodatku na rzecz gminy.

Gmina płaci zatem Urzędowi Skarbowe­
mu wynagrodzenie za czynności, które sa­
ma wykonała. Pozatem przechodzi doda­
tek na rzecz gminy przez biuro gminy przy 
tym sposobie dwukrotnie i to pierwszy raz 
z chwilą pobrania przez gminę od podatni­
ka i odstawienia go Kasie Skarbowej, drugi 
raz po otrzymaniu go przez gminę zpowro- 
tem z Kasy Skarbowej. Wydaje mi się, że 
racjonalniej byłoby, gdyby gmina w  takich 
wypadkach rozliczała eię, to jest zatrzyma­
ła z zainkasowanej sumy przysługującą jej 
część (tak z tytułu dodatku komunalnego, 
jak i z tytułu wynagrodzenia za ściągnięcie 
podatku państwowego), odstawiła natomiast 
tylko pozostałość, wskutek czego, uniknie

się- podwójnej pracy tak w  biurze gminy, 
jak i w  Kasie Skarbowej. Ponadto Urząd 
Skarbowy winien zaniechać potrącania 2 
proc. wynagrodzenia za pobór sum, stano­
wiących dodatek na rzecz Gminy, które za­
inkasowane zostały nie przez Urząd Skar­
bowy, a przez Zarząd Gminy.

Lecz nie na tern kończy się wyzyskiwa­
nie skromnych sił i środków naszych gmin 
zbiorowych. Izba Rolnicza posługuję się 
Zarządem Gminy przy poborze swoich skła­
dek, za co Gminie nic nie płaci. Pobór skła­
dek zajął w  1934-35 r. w danej Gminie 8 dni 
czasu.

Podobnie postępuje Ubezpieczała!« Kra­
jowa. Zarząd Gminy wydaje i odbiera kar­
ty- inwalidzkie, wysyła odebrane karty do 
Ubezpieczalni Krajowej, pozatem prowadzi 
kontrolę wydanych kart. Prace te wykonu­
je gmina bezpłatnie.

Także Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
obarcza Gminę poborem składek z tytułu 
ubezpieczenia od wypadków w  rolnictwie, 
przyznając jej wynagrodzenia 2 proc. od 
zainkasowanych sum.

W  okresie 1934-35 Zarząd Gminy ściągnął 
od 547 płatników zł 2113, za co otrzymał zł 
42,26. Wynagrodzenie w tej wysokości nie 
stoi w żadnym stosunku do pracy jaka w 
danym wypadku musiała być wykonana z 
uwagi na wielką ilość płatników.

zbiorowych łączy się sprawa pewnej reformy 
naszego samorządu szkolnego, który w o- 
becnym stanie rzeczy niepotrzebnie obciąża 
budżety gminne. W  obecnych warunkach, 
albowiem istnieje na Pomorzu nadmierna 
ilość rad szkolnych i to na 153 gmin przypa­
da kilkaset rad szkolnych miejscowych — 
dla przykładu podaję, że w powiecie toruń­
skim istnieje 10 gmin wiejskich i 66 rad 
szkolnych miejscowych.

Z uwagi na to, że z globalnej sumy wy­
datków w gminach wiejskich na terenie wo­
jewództwa pomorskiego przeszło 23 proc., a 
w niektórych powiatach wydatki na oświa­
tę sięgają do 40 proc. wszystkich wydatków 
Gminy; pożądanem jest, aby w każdej Gmi­
nie wiejskiej, lub miejskiej posiadającej co 
najmniej jedną szkołę powszechną, utworzyć 
jedną radę szkolną miejscową jako organ 
gminnego samorządu szkolnego, której dzia­
łalność rozciągnęłaby się na całą gminę 
terytorialną.

W  ten sposób obowiązki dotychczaso­
wych rad szkolnych miejscowych przeszły­
by na zarządy gminne; a obowiązki rad 
szkolnych powiatowych na wydziały powia­
towe. Proponowana zmiana dałaby gmi-

Przy bólach reumatycznych w gło­
wie, biodrach, i ram ionach, nerwobó- , 
lach, bólach w  udach i postrzałowych 
stosuje się naturalną wodę gorzką F ran ­
ciszka-Józef a dla codziennego oczysz­
czania przewodu pokarmowego.

nom między innemi poważne oszczędności 
przez zbiorowe zakupy przez wydziały po- j 
wistowe niezbędnych przedmiotów szkol- 
nych. Pozatem mogłyby być poruczone pro-1 
wadzenie rachunkowości i kasowości zarzą- i 
dom gminnym, które posiadają odpowiednio j 
wyszkolony personel, gdy tymczasem w nie- j 
których budżetach szkolnych prelim inuje' 
sie pewne kwoty na wydatki osobowe tytu- i 
łern wynagrodzenia dla osób, prowadzących ! 
rachunkowość i kasowość szkolną. Prze- j 
kazanie prowadzenia rachuby i kasowości I 
rad szkolnych miejscowych zarządom gmin- f  
nym z jednoezesnem zamianowaniem w ó j- ! 
tów przewodniczącymi rad szkolnych miej- J 
scowych, unikłoby się też nieporozumie-; 
niom, jakie częstokroć zachodzą na tle go- i 
spodarki rad szkolnych miejscowych mię­
dzy organami samorządu gminnego i orga­
nami samorządu szkolnego.

Oto — obraz spostrzeó mających na ce- ■ 
lu wskazanie dróg, któreby mogły przy-! 
czynić się do odciążenia budżetów gm in-i 
nych. j

Lecz nie na tem wyczerpują się możli­
wości uzdrowienia życia samorządowego na 
Pomorzu. Paląeem u nas zagadnieniem jeetj 
sprawa wadliwego podziału administracyj­
nego.

Rozszerzenie granic wofewédzftwa 
pomorskiego ■ palącą koniecznością

Jeżeli p. minister Raczkiewloz na posie­
dzeniu Komisji Sejmowej powiedział: „Je* 
żeli chodzi o podział administracyjny, przy­
znać należy, że jest on niewątpliwie wadli­
wy, trzyma się granic dawnych zaborów, 
przytem jest nieskoordynowany z podziałem 
wojskowych“, to słowa te mają szczególne 
znaczenie w odniesieniu do województwa 
pomorskiego. Nie będę wobec ograniczone­
go czasu szczegółowo uzasadniał koniecz­
ności jaknajszybszego rozszerzenia granic 
województwa przez przydział kilka gospo­

darczo I kulturalnie zbliżonych powiatów 
dwuch sąsiadujących województw ora* dal­
szej koncentracji władz w stolicy Pomorza- 
Pragnę tylko stwierdzić, że jeżeli Pomorze, 
jako jedyny polski pomost do polskiego 
morza l jako jaknajdalej wysunięty bastjon, 
mający za zadanie odpierać wrogą nam 
ekspansję gospodarczą i polityczną, spełnić 
ma swoją misję, problem ten nie może być 
więcej odkładany, a musi wejść na tory 
szybkiej realizacji.

O płakana sytuacja m aterialna urząd* 
wilców państw ow ych  w  G dyni

Czy te sta tystyk i są p o trzeb n e?
Szezególnem uciemiężeniem dla naszych 

Gmin jest obowiązek prowadzenia najroz­
maitszych statystyk. I tak Zarząd Gmin
wykonuje pewne prace w zakresie statysty­
ki rolnej w okresie półrocznym od maja do 
października, co zajmuje około 14 dni w 
roku. Pozatem co kwartał Zarząd Gmin 
wysyła wykazy uboju zwierząt poza nad­
zorem weterynaryjnym, co zajmuje rocznie 
około 36 dni pracy.

Dalej Zarząd Gmin przesyła Starostwu 
Pow. co kwartał wykaz dokonanych zamó­
wień na artykuły przemysłowe i to jeden 
„branżowy“ , drugi „imienny“ . Znamienna 
jest także statystyka, którą Zarząd Gmin 
co miesiąc wysyłać musi do Starostwa Pow., 
zawierająca informacje dotyczące zakładów 
przemysłowych, znajdujących się na tere­
nie gmin. Wykazy te wysyłane być muszą 
nawet wówczas, gdy zakłady są nieczynne.

Należałoby rozważyć wyżej wspomniane 
statystyki pod względem celowości i odcią­
żyć Gminę od zbędnych statystyk.

Na szczególne wyróżnienie zasługuje sta­
tystyka dotycząca ewidencji ruchu ludno­
ści. Przy dotychczasowym wyjątkowo ekom 
płikowanym i uciążliwym tak dla ludności 
jak i dla władz systemie meldunkowym, 
zaobsorbowany jest stale jeden pracownik- 
Zaznaczam, że gmina pokrywa z własnych

Nowy dyrektor Banku Polskiego
W  czwartek odbyło się posiedzenie rady 

Banku, na którem rada wysłuchała sprawoz­
dania dyrekcji i komisyj rady z działalności 
Banku w lutym rb.

Jednocześnie rada uchwaliła powołać p. 
dr. Franciszka Czernichowskiego— dyr. de­
partamentu w Ministerstwie Przemysłu i 
R»n«’!u  na .stanowisko dyrektora Banku i na 
ea-tnika wydziału personalnego dyrekcji 
Bw/iku.

funduszów wszystkie wydatki zarówno oso­
bowe, jak i rzeczowe. System meldunkowy 
winien ulec reformie w kierunku uproszcze­
nia i tem samem odciążenia zarządu gmin­
nego.

Z zagadnieniem deficytu naszych Gmin

Na zakończenie pragnę kilka słów po­
święcić położeniu ekonomicznemu świata 
urzędniczego w  mieście Gdyni. Ogólnie 
wytworzyła się wśród urzędników naszych 
psychoza, że GDYNIA JEST DLA PRACO­
WNIKA PAŃSTWOWEGO CZY SAMORZĄ- 
DOWEGO „KOLONJĄ KARNĄ".

P. minister Raczkiewicz na wyżej wspom- 
mnianem posiedzeniu Komisji Sejmowej, 
powiedział, te: „służba na stanowisku u- 
rzędnika Państwa polskiego musi być zaw- 
sze i dla każdego źródłem radości i dumy". 
Obawiam się, te to wzniosłe pojęcie o służ­
bie urzędnika może być łatwo zachwiane 
wobec faktu, że większa część rodzin pra- 
cowniczych nie może związać końca z koń­
cem swego budżetu i żyje w ciężkim niedo­
statku, Specjalne warunki Gdyni wyraża­
ją się przedewszystkiem w  wysokich opła­
tach czynszów mieszkalnych w domach 
niepodlegających ochronie lokatorów; ta­
kich domów Gdynia posiada 97 proc.

Czynsze w tych domach wynoszą mie­
sięcznie za jedną izbę w śródmieściu — 57 
zł, na peryferjach — 46 zł; za 1 pokój z 
kuchnią w  śródmieściu — 90—100 zł, na pe­
ryferjach — 60—90 zł; za 2 pokoje z kuch­
nią w śródmieściu —- 150—170 zł, na pery­
ferjach 100—130 złotych, co wynosi do 60 
proc. uposażeń pracowników. Wprawdzie 
w domach Ubezpieczalni Społecznej moż­
na uzyskać mieszkanie, składające się 
z dwuch pokojów z kuchnia za 100 
do 120 złotych miesięcznie, lecz mieszkania 
te są nieosiągalne dla zwykłego pracowni

ka, a to z racji wymaganej kaucji, równa­
jącej się wysokości sześciomiesięcznego 
czynszu. Mieszkań urzędowych o dostęp- 
nem dla pracownika Czynszu mieszkalnym 
nie można brać pod uwagę, gdyż stosunek 
ilości mieszkań do ogólnej ilości pracowni­
ków wynosi 8 proc. Minimum miesięcznego 
utrzymania rodziny, składającej się z 4 
osób, wynosi przy cenach gdyńskich około 
375 złotych, podczas gdy pobory pracowni­
ka, odpowiadające grupie V II uposażenia, 
wynoszą brutto złotych 370, a po potrące­
niu 10 proc. świadczeń i raty Pożyczki In­
westycyjnej zł 303. Stałe zadłużenie mie­
sięczne w tej grupie wynosi więc około 71,59 
złotych, zaś w grupie V III przy poborach 
netto 237 złotych — zadłużenie miesięczno 
wynosi aż 137,59 złotych. W  niższych gru­
pach uposażeń, obejmujących w Gdyni prze­
ważającą ilość pracowników, sytuacja przed 
stawia się jeszcze gorzej. Na tle tych kilku 
przykładów i cyfr widać, że SYTUACJA 
PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH I SA­
MORZĄDOWYCH W  GDYNI JEST ZNACZ­
NIE GORSZA NIŻ PRACOWNIKÓW W  JA- 
KIEMKOLWIEK INNEM MIEŚCIE, NIE 
WYŁĄCZAJĄC WARSZAWY.

Stąd też zwracam się do p. Ministra 
Spraw Wewnętrznych z usilną prośbą, aby 
zechciał urzędników gdyńskich, którym’ 
dynamika rozwoju życia gospodarczego i 
społecznego naszego miasta portowego sta­
wia szczególnie ciężkie warunki pracy, 
otoczyć szczególną opieką. (Oklaski).

„N a  Pomorzu jesteśmy niezwykle czujni
#en. fiudow sM  odpowiada sea. J\ias&acfaowi

W  toku dyskusji w dniu 13 bm., sena­
tor Siudowski raz jeszcze zabrał głos 
ostro odpowiadając na przemówienie nie­
mieckiego senatora Hasbacha.
Wysoka Izbo! Redakcja.

Zabieram głos, ażeby zająć z punktu wi­
dzenia pomorskiego stanowisko wobec wy­
stąpienia p. sen. Hasbacha, wobec pretensji 
jego do Rządu o większą jeszcze opiekę w 
zakresie szkolnictwa niemieckiego.

Jako mieszkaniec Pomorza muszę stwier­
dzić, że polskie władze szkolne traktują po­
trzeby mniejszości niemieckiej bardzo libe­
ralnie. Wszędzie tam, gdzie tego zachodzi 
istotna potrzeba, nie stawia się żadnych 
przeszkód w organizowaniu szkolnictwa n ie­
mieckiego.

Na podstawie posiadanych materjałów 
stwierdzam, że w chwili obecnej na terenie 
Pomorza mamy 8 publicznych szkół pow­
szechnych z językiem wykładowym niemiec­
kim, oddziały niemieckie istnieją przy 26 
szkołach polskich. Razem uczy się w tych 
szkołach i klasach 2137 dzieci, a prócz tego 
1100 dzieci pobiera naukę języka niemieckie­
go w  osobnych zespołach. Jest tu mowa o 
szkolnictwie publicznem, utrzymywanem ze 
Skarbu Państwa.

Niezależnie od tego istnieje na Pomorzu 
18 szkól powszechnych prywatnych, do któ­
rych uczęszcza 1.449 uczniów. Szkoły te są
utrzymywane przez Tow. „Deutscher Schul­

verein", subwencjonowane z Rzeszy Nie­
mieckiej.

Poza jawnem szkolnictwem Niemcy usi­
łują wszędzie tam, gdzie nie ma ustawowo 
wymaganej liczby dzieci, organizować nau­
kę domową przez nauczycieli wędrownych.
Wobec tego, że takie nauczanie wymyka się 
spod kontroli władz szkolnych, ten stan rze­
czy z punktu widzenia interesów państwo­
wych jest niepożądany. Przy tem zwracam 
uwagę, że prace organizacyjne szkolnictwa 
domowego spoczywają w  ręku towarzystwa 
„Deutsche Vereinigung“, organizacji, która 
przedewszystkiem ma charakter polityczny.

Na tem miejscu zwracam się do Pana Mi­
nistra Oświaty, czy pożądane jest, żeby or­
ganizacja polityczna organizowała we wła­
snym zakresie szkolnictwo.

Co do szkolnictwa średniego, to istnieją 
na Pomorzu dwa gimnazja niemieckie; gim­
nazjum państwowe ż niemieckim językiem 
wykładowym w Toruniu oraz gimnazjum 
im. Goethego w  Grudziądzu. (Głos: A  w ca­
łych Niemczech jest jedno gimnazjum pol­
skie).

Pan sen. Hasbach podczas generalnej de­
baty poniedziałkowej zapewniał z tej tu try­
buny Wysoką Izbę o niezwykłej lojalności 
społeczeństwa niemieckiego wobec Państwa 
Polskiego.

Zapytuję Pana Senatora, jak pogodzi z 
tem zjawisko, że się zwabia dzieci polskie 
do szkół niemieckich albo nakłania rodzi­

ców polskich w sposób urągający wszelkiej 
etyce do składania wniosków o otwieranie 
klas czy szkół niemieckich, Przy tem za wa- 
blka służą takie środki, jak bezpłatne roz­
dawnictwo podręczników, rozdzielanie po­
między dziatwę obuwia, ubrania 1 t, p., co 
wpływa na to, że część polskich rodziców o 
słabszem uświadomieniu narodowem usiłu­
je posyłać swo dzieci do szkól niemieckich.

Tak, Wysoka Izbo, wygląda obraz cało­
ści niemieckiego szkolnictwa na Pomorzu,; 
Niespełna 160.000 Niemców na Pomorzu po­
siada 2 gimnazja, 28 szkól pośrednich i 26 
klas niemieckich w polskich szkołach pow­
szechnych. , , .,

A  jak wyglądają nasi rodacy po tamtej 
stronie kordonu? Daj Boże, żeby ich dzia-i 
twa choćby w przybliżonych rozmiarach 
korzystać mogła ze swobody pobierania nau- 
ki w  języku ojczystym.

Kończę kategorycznem oświadczeniem, ze 
w żadnym wypadku nie pogodzimy się z 
tem, by niemieckie polityczno-społeczne or­
ganizacje wciągały w  orbitę swych wpły­
wów element polski, czego niestety jesteśmy 
świadkami. Takie postępowanie uważać 
musimy za akty nielojalności w stosunku do 
Państwa, w  stosunku do narodu polskiego. 
Uznajemy w całej pełni zagwarantowane 
Konstytucją prawa mniejszości niemieckiej. 
Ale na Pomorzu jesteśmy niezwykło ezujm 
i drażliwi wszędzie tam, gdzie w grę wcho­
dzi interes Państwa Polskiego (Oklaski)-
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J l a  f r o n c i e  g o s p o d a r c z y m
Rada Ministrów uchwaliła i

projekt uitawy o umowach 
zbiorowych

Rada Ministrów na posiedzeniu w dn. 12 
bm. przyjęła projekt ustawy o układach 
zbiorowych. Projekt ten przejdzie obecnie 
pod obrady Sejmu, który może oczywiście 
jeszcze wnieść swoje poprawki. Uchwale­
nie ustawy zostanie z pewnością przyjęte 
przez większość społeczeństwa z wielką ul­
gą, brak bowiem uregulowania prawnego w 
tej dziedzinie stosunków pracy dał się od­
czuwać dotkliwie zwłaszcza w ostatnich la­
tach. Niemożność uregulowania stawek 
płac robotniczych powodowała szereg o- 
strych zatargów, z których bardzo charak­
terystyczny był ostatni strajk w łódzkim 
przemyśle włókienniczym.

KOGO OBEJMOWAĆ MOŻE 
UMOWA ZBIOROWA?

Ustawa obejmuje pracowników, zatru­
dnionych zarówno na zasadzie umowy o 
pracę, jak i umowy o naukę zawodową, wy­
łącza natomiast takie kategorje, jak osoby 
zatrudnione w urzędach państwowych, na 
kolei, poczcie, pracowników w monopolach 
państwowych itp. Umowa zbiorowa wiąże 
członków związków, które umowę podpisa­
ły, umowa jednak wiąże pracodawcę rów­
nież i w stosunku do wszystkich pracowni­
ków w jego przedsiębiorstwie, zarówno 
członków związku zawodowego, jak i nie- 
zrzeszonych. Jest to ważny przepis, według 
bowiem obowiązującego obecnie kodeksu 
zobowiązań umowie podlegali tylko człon­
kowie związku zawodowego i wskutek tego 
na terenie jednego przedsiębiorstwa mogli 
być pracownicy, zatrudnieni na różnych wa 
runkach pracy.

Niezmiernie ważne są przepisy ustawy, 
wyjaśniające, kto może umowę zbiorową 
zawrzeć po stronie pracodawców, a więc 
poszczególny pracodawca lub zrzeszenie 
pracodawców, po stronie zaś pracowników 
— związek zawodowy lub też ogół pracow­
ników, reprezentowany przez delegację. 
Delegacja może występować, jeżeli w danym 
zakładzie żaden związek zawodowy nie 
zgłosił się o zawarcie umowy.

ZASADA DELEGACJI.
Z jednej strony zasada delegacji stano­

wi dość poważne poderwanie wpływów i 
znaczenia związków zawodowych, których 
istnienie, ich zdaniem, jest niezbędne z 
punktu widzenia obrony interesów pracow­
ników. Z drugiej zaś strony wysuwane są 
obawy, że umowy zawierane przez delega­
cje mogą być umowami wygodnemi w pew­
nych wypadkach raczej dla pracodawców, 
tembardziej, że istnienie delegacyj i system 
ich wyborów przez ogół pracowników da­
nego przedsiębiorstwa jest ustalony jedy­
nie w dzielnicach zachodnich (rady załogo­
we na. G. Śląsku, wydziały robotnicze i pra- 
cownicze w Poznańskiem i Pomorskiem), za 
delegatów zaś na pozostałym terenie Pol­
ski ustawa uznaje albo delegatów, działa­
jących na mocy umów zbiorowych, albo też 
powołanych w myśl zasad, przyjętych w 
danym zakładzie pracy. Jest to ujęcie bar­
dzo ogólnikowo, to też na wybór delegatów, 
a więc i ich postępowanie mogą rzeczywi­
ście w  praktyce mieć wpływ pracodawcy.

Umowa zbiorowa, zawarta na czas nie­
ograniczony może być wypowiedziana, w 
terminie jednak conajmniej miesięcznym w 
stosunku do robotników i 3-miesięcznym 
dla pracowników umysłowych. Takie same 
wypowiedzenie obowiązuję pracodawcę, któ­
ry chcąc się wyłamać z pod przepisów u- 
mowy, występuje ze związku pracodawców', 
który umowę zawarł.

OBSZAR OBOWIĄZYWANIA UMOWY.
Ustawa przewiduje jednak, że jeżeli u- 

kład zbiorowy posiada gospodarczo prze­
ważające znaczenie w  gałęzi pracy, objęty 
układem i na obszarze, dla którego został 
on zawarty, minister Opieki Społecznej mo­
że, na wniosek jednej ze stron, nadać mu w 
drodze rozporządzenia moc powszechnie o- 
bowiązującą na danym obszarze łub jego 
części. Jest to najistotniejszy artykuł usta­
wy, wskutek którego minister może mieć 
poważny wpływ na stosunki pracy, ustalać 
jednolicie stawki płac dla ogółu przedsię­
biorstw w  danej gałęzi pracy, na danym te­
renie, niezależnie ocl ich chęci, czy niechęci 
podporządkowania się. warunkom umowy.

Przepis ten istnieje w ustawie o umo­
wach zbiorowych w dzielnicach zachodnich 
(ustawa z dnia 23 grudnia 1918 r.). Decyzja 
o nadaniu umowie mocy powszechnie obo-

110 z n iż e k  ce ln y ch
Traktat h an d lo w y  po lsko -be lg ijsk i

Rada Ministrów uchwaliła projekt rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzplitej o tymczaso- 
wem wprowadzeniu w  życie podpisanego d. 
2 marca rb. przez ministra J. Becka i prem- 
jera van Zeelanda w Brukseli układu do­
datkowego do traktatu handlowego między 
Rzplitą i Unją Ekonomiczną Belgi jsko-Luk • 
semburską. Rozporządzenie to ma wejść w 
życie dnia 22 marca 1936 r.

Układ polsko-belgijski zawiera 79 zniżek 
celnych, przyznanych Belgji oraz 31 zniżek 
celnych, przyznanych towarom polskim 
przywożonym do Belgji. Układ przewiduje 
możność wprowadzenia doń zmian z tern, że 
nakłada na układające się strony obowiązek 
zawiadomienia o tym zamiarze najmniej na 
15 dni przed ich wprowadzeniem.

Od 25 mana do 5 kwietnia
w y d a w a n e  będą  ob ligac je  Po tyczk i 

Inw estycyjnej
Z dniem 25 marca rozpocznie się doko­

nywanie zmiany świadectw tymczasowych 3 
proc. premjowej Pożyczki Inwestycyjnej, na 
oryginalne obligacje. Wymiana ta będzie 
przeprowadzana od 25 marca do 5 kwietnia 
b. r.

Obligacje otrzymają wszyscy ci posiada­
cze świadectw tymczasowych, którzy pokry­
li całkowitą sumę subskrybowaną.

G i e ł d y
N O TO W A N IA  G IE ŁD Y  W AR SZAW SK IEJ 

¡s dnia 16 marca 1936 r.
Dewizy

Belgja 89,48, 89.66, 89.30; Sprzedaż 123.98, kupno 
212.92; Holandja 360.90, 361.62, 360.18; Kopenhaga 
sprzedaż 117.39, kupno’ 116.81; Londyn 26.23, 36.30, 
26.16; Nowy Jork sprzedaż 5.28%, kupno 5.2614; 
Nowy Jork kabel 5.27%, 5.29, 5.26%; Oslo 131.75, 
132.08, 131.42; Paryż 35.01, 35.08, 34.94; Praga 21.95, 
21.99, 21.91; Sztokholm sprzedaż 135.58, kupno 134.92; 
Szwajcaria 173.30, 173.64, 172.96; W łochy sprzedaż 
42,50, kupno 42; Helsingiors sprzedaż 11.59, kupno 
11.53; Hiszpanja sprzedaż -72.73, kupno 72.43; Mon­
treal sprzedaż 5.28%, kupno 5.25%.

Tendencja: przeważnie utrzymana.
Akcje

Bank Polski 96; Lilpop 9; Modrzejów 4.50; Ostro­
wiec 22; Starachowice ■ 34.

Tendencja: Bank Polski — mocna; przemysł 
przeważnie utrzymana.

Papiery wartościowe
Konwersyjna 60,25; 5 proc. kolej. 56,25; 6 proc. 

dolar. 73.50, 4 proc. premj. dolar. 51,75—51,63; Stabi­
lizacyjna 62,25—62,38— 62,25—62,63 (ost. drobny, 68,50 
setki; 4 i pół proc. Pozn. Ziem. Kred. serja k 42— 
42,25, serja 5 44—44,25; 5 proc. W arszawy za 1933 r. 
53,50—54—53,75; 5 proc. .Piotrkowa 1933 r. 44,75.

Tendencja: przeważnie utrzymana, dla listów co­
kolwiek mocniejsza.

Ż a ró w k i
Dawn®

ce n y
N o w e
ce n y

Z n iż k o  
c a  V*

dt 2 $  dłut Zl. 1.40 Zł. 1.25 10%
40 . . 1.76 »  1.60 10%
65 . . 2.86 «  2.34 18%

TOO . .  4.10 „ 3.33 19%
125 , . 5.50 ,9 4.50 19%
150 „ . 6.30 5.18 18%
150 mit . 8.50 6.93 18%
200 . „ 10.45 „ 8.08 22%

300 . „ 16.40 „ 12.75 22%

500 . „ 21.85 17.— 22%

P O L S K I E  Z L H t A D V

p h i l i p s :
Zniżka ceń żarówek po­
nad 500 Watt wunotl 
18¿%.
Ceny żarówek Arÿenta 
(mlecznych) zostały rów­
nież znacznie obniżone-

Wicepremier Kwiatkowski
stawia „Polskarob" za wzór

iniciatywy prywatnej w Polsce
W  czasie swej niedawnej mowy gospo­

darczej, wygłoszonej w Katowicach p. W i­
cepremier Kwiatkowski stwierdzając, że 
„inicjatywa prywatna w  Polsce nie daje 
znaku życia i nie dąży do osiągnięcia zdro­
wych celów gospodarczych“ stwierdził, że 
„istnieją godne pochwały wyjątki jak na- 
przykład żegluga roburowska, która bez po­
mocy Państwa rozwija swą działalność i 
wykonuje swe zadanie tak, że zmusza przed­
siębiorstwa etatystyczne do podciągnięcia 
się“ .

Mówiąc o „żegludze roburowskiej“ p. 
Wiceminister miał na myśli gdyńską firmę 
„Polskarob“ , której dziewięcioletnie istnie­
nie nad morzem i osiągnięte w tym okresie 
rezultaty gospodarcze są nietylko jednym 
z najlepszych przykładów Tak rzadkiej u 
nas inicjatywy prywatnej, ale również jed­
nym z ważkich czynników rozbudowy i roz­
woju portu gdyńskiego.

Słowa Ministra Kwiatkowskiego, tyczące 
się „Polskarob“ nabierają specjalnego zna­
czenia, jeżeli zważymy pionierską rolę, ode­
graną przez tę firmę w  zaraniu istnienia 
Gdyni i powstawania polskiego portu nad 
Bałtykiem.

wiązującej zależy według tej ustawy cał­
kowicie od decyzji ministra Opieki Społecz­
nej, powołanego w Państwie do prowadze­
nia polityki w zakresie płac pracowników i 
obrony ich przed wyzyskiem. Natomiast 
projekt nowej ustawy uzależnia decyzję te 
go ministra w szeregu najważniejszych 
przemysłowców od porozumienia z mini­
strem przemysłu i handlu, rozpatrującego’ te 
zagadnienia pod innym kątem widzenia.

J. M.

W  roku 1927 związek kopalń „Robur“ 
zawarł umowę ze skarbem Państwa, od któ­
rego wydzierżawił na 35 lat nabrzeże na mo­
lo południowem portu gdyńskiego, noszące 
dziś nazwę nabrzeża szwedzkiego.

Na wybrzeżu tem „Robur“ zobowiązał 
się uruchomić własnym kosztem mechani­
czne urządzenia przeładunkowa dla wręgla 
o wydajności 500 ton na godzinę oraz stwo­
rzyć flotę dla transportów węglowych ó o- 
gólnym tonażu 15.000 ton. Od chwili tej, gdy 
pierwszy krok prywatnej inicjatywy ko­
palń śląskich, pchnął naprzód jeden z naj­
wartościowszych odcinków'’ pracy portu 
gdyńskiego, minęło 9 lat. Po 9 latach naj­
wyższy przedstawiciel oficjalnych sfer gos­
podarczych postawił, zawiązaną w celu u- 
jęcia morskiej pracy kopalń „Robur“ , firmę 
„Polskarob“ za wzór prywatnej inicjatywy, 
za wzór osiągnięć, do których się doszło 
bez pomocy Państwa,

W  ciągu tych 9-ciu lat kontrakt zawarty 
między „Roburem“ a Skarbem Państwa, po­
mawiający zobowiązania kopalń, Zamienił 
się w potężną, instytucję gospodarczą — w 
wielkie przedsiębiorstwo z własnem nabrze­
żem przeładunkowem, własną flotą, własną 
maklerką, z olbrzymim sztabem personelu 
biurowego, robotników oraz z własnym nie­
zmiennym od początku składem załóg, li­
czących 24 oficerów i 63 marynarzy.

Jeżeli chodzi o wzorowy aparat pracy 
ludzkiej jest nim w Gdyni bezsprzecznie 
właśnie „Polskarob“ , gdzie od początku jej 
istnienia nie było nigdy żadnego zatargu na 
tle socjalnem, którego nigdy nie zamącił 
żaden strajk.

Jeżeli chodzi o wydajność jej aparatu 
gospodarczego* to wystarczy stwierdzić, że

w ciągu tych 9-ciu lat żegluga roburowska,: 
stanowiąca 12,6 proc. ogólnego tonażu że­
glugi polskiej dokonała przeszło 43 proc. jej 
przewozów.

W  ciągu tego okresu pracowała ona w] 
warunkach bardzo ciężkich zważywszy na ’ 
ogólnoświatowy kryzys gospodarczy w że-’ 
giudze. Ponadto nie korzystała ona z sub- ; 
wencyj ze strony Państwa stanowiąc pod! 
tym względem jedyny wyjątek w Polsce .}; 
jeden z nielicznych, chyba, i av żeglugach; 
konkurencyjnych. Tem niemnifej- rezultaty 
osiągnięte w tym okresie czasu, rezultaty,: 
które zrodzić potrafi jedynie kapitał pry­
watny, jedynie przedsiębiorstwo, nie zde­
moralizowane pieniędzmi publicznemi, dźwj- 
gającemi dotychczas Gdynię, .są dostatecz­
nie duże, aby zapewnić żegludze roburow­
skiej perspektywy dalszego konsekwentne­
go rozwoju na przyszłość. Ten przykład 
prywatnej inicjatywy w jej najlepszym wy­
razie powinien podziałać zachęcająco na ka-j 
pitał prywatny również nia innych odciń-’ 
kach pracy portowej.

W  chwili obecnej przed kapitałem pry-,1 
watnym stoi wdzięczne pole do popisu cho-: 
ciażby w sprawie zlikwidowanej i stojącej; 
od lat na martwym punkcie stoczni.

W  chwili, gdy na front patrjotyzmu go-! 
spodarczego zjawić się winien kapitał pry­
watny, podkreślić należy tem żywiej i głę-j 
biej rezultaty, osiągnięte przez prywatną; 
inicjatywę w Gdyni, aby zainteresowany je j  
możliwościami drzemiący do dziś pieniądz; 
prywatny zrozumiał, że wyjście jego na sze­
rokie szlaki inwestycyj w Gdyni podykto­
wane winno być nie tylko interesami na- ' 
szego państwowego aparatu gospodarczego 
ale również jego interesem własnym.,
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OCZY LIZZY MAY
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

—  Tak. a teraz możesz otw orzyć! —  rzekła do bra­
ta, który patrzał na n ią z tępem zdziw ieniem .

M ay skierował się wolno do drzw i, przekręcił 
klucz w  zamku i odsunął rygiel.

Dwóch m ężczyzn odepchnęło go brutaln ie na bok 
i wpadło do pokoju  z rew olw eram i w  rękach, w idać 
było  po ich oczach, że się p rzygotow a li na najgorsze 
rzeczy. Stanęli na środku, zaskoczeni w idokiem  cichej 
sielanki.

W ells  siedział oparty na poręczy krzesła: założył 
nogę na nogę, wetknął niedbale lew ą rękę do kieszeni 
spodni i  z niewzruszoną m iną pa lił papierosa. L izzy  
zastygła przy piecu, w  którym  potrzaskiw ał wesoło 
ogień  pod im bryk iem  z wodą; była blada, lecz opano­
wana. W  przejściu  stał oparty o odrzw ia  M ay i  u- 
śm iechał się przebiegle. Im  głośn iej huczał ogień w  
piecu, tern prędzej odzyskiwał pewność siebie.

A genci po lic ji schowali rewolw ery.
—  Nazyw am  się Morton —  ośw iadczył jeden z 

nich, odwracając k lapę palta i pokazując znaczek po­
licy jn y : —  Pan  jest Ryszard M ay?

Zw rócił się z tem  pytan iem  do W ellsa , k tó ry  m il­
cząco potrząsnął głową, nie zm ien iając w ygodnej po­
zycji.

—  W  tak im  razie to pan! —  zaw ołał grubjańsko 
do Ryszarda i tym razem  nie pom ylił się, oczywiście.

—  Tak  jest, nazywam  się Ryszard M ay —  odpo­
w iedzia ł spokojnie m łodzien iec: —  Czego pan sobie 
życzy?

—  Chodźno pan tu, jeś li do pana się zw racam  —  
rzekł oprysk liw ie agent.

M ay już zrob ił krok naprzód, ale słysząc dragą 
połowę zdania, zatrzym ał się natychmiast.

—  Taka  sama droga panu do m nie —  odpowie­
dział w yzyw ająco.

—  Ryszard ! —  zaw ołała  przestraszona L izzy.
U rzędn ik  po lic ji k rym inalnej spojrzał na nią u-

ważnie.
—  A  to co za jedna? —  zapytał prędko: —  Pańska, 

czy... hm...?...
W e lls  odw rócił głow ę i  popatrzał surowo na a- 

genta.
— Jeśli pan nie będzie się w yraża ł przyzwoicie, 

panie Morton, to JA przyw ołam  pana do porządku —  
pow iedzia ł z zadziw ia jącym  spokojem.

U rzędn ik  po lic ji odw rócił się porywczo.
—  M łody człowieku, radzę dla pańskiego dobra: 

niech pan siedzi cicho i n ie w trąca się, gdy pana nie 
pyta ją ! —  rzucił ze złością: —  W reszcie  doprowadzi 
mnie pan do tego, że się zajm ę i  pańską osobą!

W ells  w stał z uśm iechem i w sadził drugą rękę do 
kieszeni.

—  M łody człow ieku —  rzek ł po ojcowsku do a- 
genta, k tó ry  był przynajm niej o piętnaście la t star­
szy: —  N a jw yższy  czas, by pan zaczął używ ać innego 
tonu, jeś li nie chce stracić p ięknej posady w  policji.

Morton spojrzał na ciągle m ilczącego współtow a­
rzysza:

—  Słyszałeś? Obraził mnie podczas w ykonyw ania 
czynności służbowych! —  krzyknął w ściek ły : —  Pań ­
ski dowód osobisty, panie... panie!... N o ! Trochę prę­
dzej, jeś li wolno prosić!

W ells  w ydarł z notatnika kartkę i napisał:
—  „T u  nazywam  się Smith. Zrozum iano?“ —  P o ­

tem w raz z dowodem osobistym podał agentowi.
Morton brutalnym  ruchem w yrw a ł mu to z ręki, 

nałożył oku lary i z grym asem  wściekłości zaczął czy­
tać.

Nagle groźny w yraz znik ł z jego  tw arzy; ukazały 
się na n iej kolejno: ciekawość, zdumienie, osłupienie 
i  nareszcie strach.

—  Och, przepraszam  najm ocniej, panie... hm... 
panie Smith... —  w ykrztusił okropnie zm ieszany i 
trzęsącą się ręką zw rócił W e llsow i dowód osobisty: —  
N ie  w iedziałem , oczywiście...

—  N a leży przedewszystkiem  przeprosić panią, 
m ianow icie pannę M ay —  ośw iadczył W ells  stanow­
czo: —  W ów czas cała h istorja pójdzie w  zapomnienie.

— Ale... ale... niech pan... pom yśli z łaski swojej.... 
—  jąka ł się upokorzony agent: —  Pow aga  policji...

—  U cierp i na pewno w ięcej przez niczem  n ie­
uspraw ied liw ione, n ieprzyzw oite zachowanie się je j 
urzędników, n iż przez przyznanie się do w in y  i prze­
proszenie —  dokończył zim no W ells.

Morton ciężko w ałczył ze sobą. Jeszcze raz popa­
trzał na W ellsa , potem  odwrócił się zdecydowanie:

—  Więc... więc... proszę pani.... hm... —  zaczął: —  
W ięc  ja  proszę... wybaczyć mi... moje trochę nieoględ- 
ne słowa... —  W estchnął głęboko i znów  spojrzał na 
W ellsa : —  Gzy to  wystarczy, sir?

—  Czy pani jest zadowolona, panno L izzy?  —  za­
pytał W ells.

D ziew czyna była tak zaskoczona tem wszystkiem , 
że n ie m ogła się zdobyć na odpowiedź. B łysnęła ocza­
m i i  z w ysiłk iem  skinęła głową.

Morton westchnął z u lgą:

M usim y przesłuchać pana Maya. Przedw czoraj 
złam ał trzy żebra jednem u młodemu człow iekow i i...

—  Pan  m a nakaz aresztowania?
—  N ie, ponieważ św iadkow ie zajścia zeznali... To 

była  prawdopodobnie bajka, spowodowana konieczno­
ścią, albo coś w  tym  rodzaju... O trzym ałem  rozkaz 
przesłuchania pana Maya...

Tak, tak... W  takim  razie co oznaczało gw a ł­
towne szturm owanie do drzw i i w darcie się do poko­
ju  z rew olw eram i w  ręku?

—  M ay uchodzi za człow ieka o gw ałtownem  i nie- 
bezpiecznem  usposobieniu.

W ells  skinął głową. Dośw iadczył na sobie, że tak 
by ło  w  istocie.

—  Dobrze. N iech panow ie się udadzą z panem 
M ayem  do sąsiedniego pokoju i zrobią, co należy. A  
dzisiejszy w ieczór niech będzie nauką na przyszłość, 
jak  trzeba się zachować, by nie narazić na szwank 
pow agi i  godność policji.

Obaj agenci sk łon ili się w  m ilczeniu, a M ay z 
trium fu jącym  uśmiechem otw orzył drzw i naoścież.

Proszę bardzo, tu m ożem y porozm aw iać sobie 
spokojnie —  ośw iadczył z zadowolen iem : —  Proszę 
panów, jeś li chodzi o samo zajście...

Reszta słów  zginęła  za drzw iam i, które się zam­
knęły natychmiast.

IV .

Spostrzegawczość Lizzy May
Dziewczyna stała ciągle p rzy piecu z bezw ładnie 

opuszczonemi ram ionam i; drgnęła i podniosła na 
W ellsa  zalęknione oczy.

Jak... jak  to... m ogło się stać? —  szepnęła ledwo 
dosłyszalnie.

—  Co? —  zapytał prędko.
—  No, że policjanci panu uwierzyli... Przecież 

pański paszport musi być też sfałszowany:?.
—  Ach, tak?!...
P rzypom n iał sobie raptem, za kogo tu uchodzi 

w brew  w o li i  chęci. I  p ierw szy raz przez kogoś narzu­
cona, osobliwa ro la  zaczęła mu się podobać. P rzytem  
kolporter fa łszyw ych  p ien iędzy m iał w ięcej szans do 
w yw ołan ia  współczucia w  tej dziewczynie, n iż bogaty 
m łodzieniec, k tóry przy sposobności m ógł je j w  czem- 
ko lw iek  się przydać. I  W ells  postanowił nie w ypro­
wadzać je j z błędu, a przynajm niej nie zaprzeczać.

Są paszporty, których n ikt nie potra fi odróż­
nić od praw dziw ych  —  pow iedzia ł przekonywująco.

Zrozum iała go zupełnie tak, jak  chciał.
Tak  się obawiam  —  rzek ła  z cichym  wyrzutem  

i westchnęła: —  Poco pan się wm ieszał? P rzec ież w ie­
dział pan, że sprawa dotyczy ty lko  Ryszarda!

Spojrzał na n ią uważnie i zapytał już innym  to­
nem:

Ach, tak, panno L izzy  —  co to za h istorja była 
z Ryszardem?... Z łam ał podobno komuś trzy  żebra? 
Jak to się stało?

L iz zy  podeszła do stołu i usiadła. To  samo uczy­
n ił W ells.

—  O brzydliw a historja... —  zaczęła, ociągając się 
n ieco: —  Jest tu tak i w strętny typ, długi Jimmy... 
Czatował na mnie oddawna pod naszym domem... 
Przedw czoraj w ieczorem , k iedy w racałam  ze sklepu,

t
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schwycił mnie i... Zaczęłam  krzyczeć i w zyw ać pomo­
cy... Nadb iegł Ryszard... Potem  długi Jim m y upadł, 
jęcza ł z bólu... I to wszystko... T rzy  żebra?... No, tak! 
Ryszard dosyć brutalny, prawda? A le  niech się pan 
na n iego nie gn iew a: w  ciemności i k iedy człow iek 
jest wściekły, trudno w ym ierzyć dokładnie uderze­
nie....

—  Tak, tak... W ięc  przetrącił trzy  żebra m łodzień­
cowi, który był zanadto natrętny... —  m ruknął W ells.

—  Ryszard jest brutalny, to prawda, ale...
—  Jakto brutalny? —  zawołał szorstko W ells : —  

W szystk ie żebra pow in ien  mu był połamać, wszystkie! 
Pan i ma stuprocentową słuszność: w  ciemności, i k ie ­
dy człow iek jest w ściek ły, trudno obliczyć dokładnie 
uderzenie...

Spojrzała szeroko rozw artem i oczami... i nagle 
zrozum iała.

—  Pan  jest zupełnie niepodobny do innych m ło­
dych ludzi, których poznałam... i do starszych też n ie­
podobny —  pow iedzia ła  równym , bezdźw ięcznym  gło ­
sem: —  Pan  nie m ów i mi, że jestem  ładna, że szkoda 
się m arnować w  nędzy i pracować beznadziejnie całe 
życie... n ie spróbował pan ani razu nam ówić m nie na 
randkę, a przytem...

—  Co, co? —  zapytał z jakiem ś szczególnem  pod­
nieceniem.

—  A  przytem , k iedy pan coś opowiada, w yda je  się, 
że za słowam i k ry je  się dużo, dużo więcej... Naw et 
jeś li pan, m ów i o zupełnie zw ykłych  rzeczach... N ie  
znam, n ie rozum iem  pana... Ryszard mówi... daje do 
zrozum ienia, że macie coś razem  robić, ale ja  nie w ie­
rzę, by  pan... N ie, n ie! Z jaw ił się pan dziś n iespodzie­
w an ie i  także n iespodziewanie zniknie... na zawsze... 
N ie  w iem , dokąd pan pójdzie, w iem  tylko, że tu nie 
m iejsce dla pana...

Pod  koniec zaczęła się denerwować. Oczy b łysz­
czały niespokojnie, wąskie, b ia łe palce sp lata ły się i  
rozplatały, podkreślając —  w ięcej n iż gorączkowo 
słowa —  silne wzburzenie.

Chwyciła  go  nagle za rękę.
—  Proszę pana... —  pow iedziała bo jaźliw ym , b ła­

ga lnym  głosem : —  Pan  jest tak i dóbpy... czuję to... 
Proszę, bardzo proszę, niech pan porzuci to obrzyd li­
we zajęcie... Pan  jest bardzo zdolny... P rzecież jest ty ­
le innych możliwości...

W ells  uw oln ił swoją rękę, cofnął się i spojrzał 
ozięble na dziewczynę.

—  Rozum iem  —  rzucił jakby odniechcenia: —  
Jeśli się będę za jm ow ał nadal puszczaniem  w  obieg 
fa łszyw ych  pieniędzy, to pani n ie  życzy sobie, abym 
tu przychodził...

Popatrzała  z bolesnym  wyrzutem .
—  Pan  jest znacznie m ądrzejszy ode mnie... D la­

czego pan nie chce mnie zrozum ieć? Ja... ja  nie 
wiem... M oje życie jest takie ciemne, smutne... Jeśli 
pan n igdy nie w róci, wszystko pozostanie po dawne­
mu —  ponure i  puste... A  jednego dnia pójdę na u li­
cę, jak  ty le  innych dziewcząt... albo w yjdę zamąż za 
jakiegoś prostego człowieka, n ieociosanego brutala, 
dla którego będę kucharką i  służącą, k tóry będzie 
przep ija ł zarobek i będzie mnie bił... Trudno pow ie­
dzieć, co gorsze: u lica  czy takie zamążpójście, ale 
tw ierdzę, że jedno i drugie jest stokroć lepsze od pań­
skiego życia. Co pan ma z n iego? —  W ieczn ie  trop io­
ny, w ieczn ie prześladowany... n ie zaznać n igdy zasłu­
żonej radości ani spokoju... Żyć w  ustaw icznym  stra­
chu i skończyć w  w ięzieniu. Spędzić w  niem  długie, 
długie i najlepsze lata  młodości... I  w y jd z ie  pan zu­
pełnie innym  człowiekiem ... złamanym, podobnym  do 
zw ierzęcia  i-aczej, pogardzanym  przez wszystkich...

Zam ilk ła  w yczerpana i z w idocznem  zniechęce­
niem  spuściła głowę.

W ells  spoglądał w  zam yśleniu  na jasne o złoci­
stym  połysku w łosy dziew czyny i jego  m yśli —  już 
n ie tak ie zim ne jak  dawniej —  przeniosły się w  prze­
szłość. W id z ia ł przed sobą czarnowłosą pannę w  efek­
townej sukni w ieczorowej. B yło  to na jakiem ś p rzy­
jęciu, na które m ieli pi-awo wstępu ty lk o  należący do 
„dziesięciu  tysięcy w ybranych“ . P łyn ę ły  te same, a 
w ieczn ie nowe słowa o m iłości. Zdaw ało mu się w ów ­
czas, że kocha tę dziewczynę. I  znów w id zia ł siebie 
nieco później, gdy rozczarowany, rozgoryczony i zn ie­
chęcony je j współczesnym, a tak rozpowszechnionym  
brakiem  taktu i subtelności —- wstał i  odszedł bez 
słowa pożegnania.

D laczego tak samo nie postąpił i teraz? Szukał 
wytłum aczenia, lecz go  nie znalazł.

M oże spowodowały to osobliwe okoliczności: tam­
ta dziewczyna, bogata i n iezależna, m ia ła  tysiące w y­
szukanych sposobów do okazania mu przychylności; 
ta druga obawiała się prosto i szczerze, że może znik­
nąć na zawsze z je j życia, —  on, prawdopodobnie 
n ierwszy mężczyzna, na którego zw róciła  uwagę.

(C iąg dalszy nastąpi).



WTOREK, DNIA 17 MARCA 1936 R.

Metamorfozy dr. Bella
Fantastyczna przygoda detekty wa amerykańskiego

Detektyw nowojorski Jack Tyburn zna- — Mr. dr. William n 0n ................................  9Detektyw nowojorski Jack Tyburn zna- 
, la tí się w  tych dniach wobec zadania, w  
którem jedna niespodzianka goniła drugą.

Przed kilku miesiącami podczas obławy 
pochwycono młodego człowieka o jasnych 
włosach i bladej twarzy. Aresztanta przed 
stawiano wszystkim detektywom, aby sobie 
zapamiętali rysy niebezpiecznego ptaszka. 
Jasnowłosego, bladego człowieka obecny 
podczas tej demonstracji Jack Tyburn szcze­
gólnie sobie wbił w pamięć, gdyż ten dzi­
wnie nerwowym ruchem zamykał dłoń 
i ocierał ją o rękaw.

W  kilka tygodni później Jack Tyburn 
znajdował się w najwytworniejszym hotelu 
nowojorskim Waldorf-Astoria. Przechodząc 
przez salę restauracyjną mimowoli zlustro­
wał gości. Chciał mówić z pewnym miljo- 
nerem, który padł ofiarą kradzieży. Nagle 
uderzył go nieoczekiwany widok. Przy je­
dnym ze stołów siedział jasnowłosy, blady 
człowiek, w smokingu i w najlepszem towa­
rzystwie. Ten sam, którego przychwycono 
podczas obławy.

Detektyw odnalazł wkrótce stół miljone- 
ra i  kiedy załatwił z nim swoje sprawy, 
rzucił odniechcenia pytanie:

—  Cóż porabia to podejrzane indywi­
duum w  tak wytwornem towarzystwie?

Miljoner spojrzał ze zdumieniem na de­
tektywa:

—  Pan mówi o Mr. Robercie Gate? Prze­
cież to ogólnie poważany i zamożny gieł- 
dziarz! A  w hotelu tym mieszka od 2 lat.

Tyburn zwrócił się do dyrektora hotelu, 
który potwierdził informacje miljonera.

—  Dziwne, jak się można mylić — pomy­
ślał detektyw i spojrzał jeszcze raz na pana 
Gate. Stał on właśnie w gronie poważnych 
panów i ocierał nerwowo dłoń o rękaw.

Tyburn pobiegł natychmiast do urzędu i 
odszukał fotografję człowieka, którego za­
pamiętał podczas demonstracji.

„Harry Bread", brzmiał podpis, „lat 37, 
zwany także „blady Harry“, przypuszczalnie 
włamywacz. Zwolniony dwukrotnie z bra­
ku dowodów w iny“.

Nazajutrz Tyburn znowu znalazł się w 
hotelu Waldorf-Astoria i czekał cierpliwie, 
aż pojawi się tajemniczy człowiek o podwój- 
nem życiu. Robert Gate wsiadł do swej li­
muzyny, detektyw pojechał za nim. Limuzy­
na zatrzymała się przed wytwornym do­
mem w  dzielnicy miljonerów. Policjant, 
który w pobliżu pełnił służEę, zasalutował 
uprzejmie. Mr. Gate odkłonił się z powagą 
i znikł w domu.

— Kto to jest? — zapytał się detektyw 
policjanta.

»Polish A r t  Service**
.W Nowym Jorku powołano do życia in­

stytucję pod nazwą „Polish Art Service“, 
która_ ma za zadanie propagandę sztuki 
polskiej wśród społeczeństwa amerykań­
skiego.

Instytucja ta nawiąże bliższą współpra­
cę z organizacjami amerykańskiemu inte­
resuj ącemi się sztuką polską, szerzyć będzie 
wiadomości o naszej sztuce wśród społe­
czeństwa amerykańskiego, które nie zet­
knęło się jeszcze z kulturą polską, nawiąże 
kontakt z muzeami i galerjami, celem do­
starczenia im odpowiednich eksponatów, 
organizować będzie samodzielne wystawy 
polskie w  muzeach amerykańskich itd.

— Mr. dr. W illiam Bell. Posiada bardzo 
dużą praktykę. Wszyscy miljonerzy z oko­
licy leczą się u niego.

Detektyw chwycił się za głowę.
— Śnię czy zwarjowałem? — pomyślał. 

Należało teraz na gwałt postarać się o od­
ciski palcy pana Gate. Czy będą identyczne 
z odciskiem palca „bladego Harry"?

Po kilku dniach pan Gate zostawił od­
cisk swych palcy na papierośnicy zdolnego

Piąć icm i
Mimo gwałtownych protestów przewie­

ziono go do urzędu policyjnego. Tutaj cze­
kała go druga niespodzianka. Kiedy wszedł 
do gabinetu naczelnika wydziału, podsko­
czyły cztery panie.

— „Harry!" — „C liff" — „Robert" — 
„W illiam " — Imiona te posypały się w je­
dnej chwili z ust pań.

Gate, alias Morley, alias Bread, alias dr. 
Bell przez chwilę stracił głowę, aby potem 
nagle zwrócić się do urzędników policyj­
nych:

— Kiedy już byliście tak zręczni, aby od­
szukać cztery moje żony, pomogę wam sam 
odszukać piątą. Proszę zapytać się w  Va­
riété Lammont o Janc Balderton. Od niej 
dowiecie się panowie, że jest ona żoną pisa-

detektywa. Zgadzały się zupełnie z odciska­
mi Harry‘ego.

Postanowiono jeszcze przez kilka dni śle- 
izić tajemniczego gościa z hotelu Waldorf- 

Astoria. Po kilku dniach okazało się, że po­
siada on jeszcze jedno mieszkanie w Brook­
lynie, nazywa się tam — Cliff Morley i jest 
artystą-malarzem.

, Aresztowano go w chwili, gdy malował 
portret młodej damy.

jeden mąż
rza Henryego Jones‘a. To iest bowiem mo­
je piąte nazwisko.

— Kimże więc pan jest ostatecznie?

Jestem dr. W illiam  Bell, lekarz. Oże­
niłem się z bogatą panienką, z którą nie­
zmiernie się nudziłem. Po pół roku poślu­
biłem potajemnie aktorkę Jane Balderton, 
której przedstawiłem się jako pisarz. Napi­
sałem dla niej nawet dwie sztuki. Później 
zamieniłem się w spekulanta giełdowego i w 
malarza-artystę. Zawsze kobieta była powo­
dem tych przemian. Wreszcie dla odmiany 
zaprzyjaźniłem się ze światem przestęp­
czym...

Williama Bella zatrzymano w areszcie. 
Narazić można mu udowodnić jedynie poli-

Nowe formy zniżek na kolejach
dla osób udających się na Targi Poznańskie

W  związku z tegorocznemi Targami Po- 
znańskiemi (26 kwietnia — 3 maja) zostały 
rozszerzone zniżki kolejowe oraz zmieniona 
technika ich uzyskiwania. We wszystkich 
kasach biletowych P. K.P. jednocześnie z bi­
letem. przejazdu do Poznania uzyska się 
bezpłatnie kartę uczestnictwa. Bilet do Po­
znania pozostaje w cenie normalnej. Udając 
się na Targi Poznańskie z kartą uczestnic­
twa, przy uiszczeniu odpowiedniej opłaty 
uzyskuje się karnet upoważniający do bez­
płatnego wstępu na Targi, bezpłatnego zwie­
dzania miasta oraz rozmaitych ulg w hote­
lach, restauracjach i teatrach. Oprócz tego 
uzyskuje się na podstawie karnetu ulgę ko­
lejową w drodze powrotnej w wysokości 
60% na wszystkie pociągi i klasy. Wszyst­
kie dyrekcje P. K. P. przez swoje wydziały 
turystyki będą również organizowały popu­
larne pociągi na Targi Poznańskie, przy któ­
rych koszt karnetu będzie wrachowany do 
ceny przejazdu. W  ten sposób podróżujący 
w pociągach popularnych będą w Poznaniu 
korzystali ze wszystkich ulg jakie karnet 
daje.

Dla zagranicznych gości po raz pierwszy 
w Polsce uprzystępnia się dwutygodniowe 
objazdy na Polskich Kolejach Państwowych 
pociągami osobowemi lub pospiesznemi, bez 
ograniczenia kilometrażu lub marszruty za 
zapłatą wynoszącą 50,— zł w III. kl. wszyst­
kich pociągów, 75,— zł w II. kl. i 100,— zł. 
w I. kl. Okres 2 tygodniowy będzie policzo­
ny od chwili przekroczenia granicy polskiej.

gamję w pięciu wypadkach oraz ¿-krotne i 
sfałszowanie podpisu. i

A  detektyw Tyburn nie może się nadzi- 1 * * * 
wić, że dr. Bellowi tak długo udawało się: 
wyprowadzać w pole dłoń sprawiedliwości 
i... podejrzliwość żon.

Nowy olbrzym powietrzny
pod niemiecką banderą pruje atmosferą

W  h istorji podboju pow ietrza powa­
żną, pozycję za jm u ją Niem cy, w  których 
po raz p ierw szy poczęto budować ste­
rówce powietrzne, sławne na cały św iat 
„Zeppeliny“ , tak nazwane im ien iem

dły sterówce angielskie i amerykańskie.
Z  tego też powodu odzyw ały się gło­

sy, nawet w  Niemczech, aby zaniechać 
budowy dalszych sterowców bardzo 
kosztownych, a n iedających dostatecz-

pierwszego ich  konstruktora. M imo 
prób stworzenia w łasnych sterowców 
przez inne^ państwa, w  tej dziedzin ie 
N iem cy dzierżą n iew ątp liw ie prym . Ste­
rówce innych państw  prześladował dziw ­
ny pech. Głośne są jeszcze wielkie ka­
tastrofy powietrzne, których o fia rą  pa-

nyeh gw arancyj bezpieczeństwa. N iem ­
cy jednak, n iezrażone niepowodzeniem  
innych państw, nie chcą w yrzec się swej 
hegem onji w  tej dziedzin ie i m im o ol­
brzym ich kosztów  w ypuszczają w  św iat 
coraz nowe olbrzymy powietrzne, i trze­
ba przyznać coraz doskonalsze.

Przygody życia
drogą do wieku Matuzalema

W  Saint Louis (U. s. A.) zmarła w wie­
ku 111 lat doktorka Marja Karolina Dego- 
liore - Davenport.

Zgon sędziwej amerykanki wzbudził sen­
sację w  Stanach, a w pismach ukazały się 
życiorysy jej, obfitujące w ciekawe szcze­
góły. Urodziła się w  Rosji w 1824 roku. W y­
szła zamąż za księcia Wiaziemskiego, który 
w parę lat później padł od kuli w pojedyn­
ku. Drugim jej mężem był Francuz, Dego- 
liere; małżeństwo to trwało dość długo, 
przyczem pani Degoliere stała się matką 
jedenaściorga dzieck Podczas polowania 
pan Degoliere spadł z konia i odniósł śmier­
telne rany. Zostawszy wdową i odziedzi­
czywszy duży majątek, postanowiła p. De­
goliere poświęcić się studjom naukowym.

Wstąpiła na Uniwersytet w Heidelbergu i 
ukończyła wydział filozoficzny. Mając lat 
68, pełna życia i wigoru, p. Degoliere posta­
nowiła stanąć znowu przed ołtarzem i wstą­
pić w związki Hymenu. Wychodzi zamąż 
za 22-letniego Amerykanina, Williama Da- 
venport'a. Było to małżeństwo z miłości. 
Osiadłszy z mężem w Stanach Zjednoczo­
nych, wznosi tutaj p. Davenport podwaliny 
nowej egzystencji. Interesuje się kwestją 
kultury fizycznej i higjeny, wygłasza odczy­
ty na te tematy, w  dniu swych setnych 
urodzin oświadcza reporterom: „Długowie­
czność jest zjawiskiem zupełnie naturalnem. 
A  oto moja recepta: dobry humor w dużej 
dozie, dużo szninnku, zsiadłe mleko, dobre 
i głębokie ode '’chanie, naturalna niewymu-

szona pobożność. Nie należy bać się miło­
ści, unikać natomiast wybuchów gniewu i 
irytacji . Dodajmy jeszcze, iż szanowna 
matuzalemka paliła po 30 papierosów dzien­
nie. Z  tein wszystkiem kolidowały copra- 
wda jej poglądy na współczesną kosmetykę 
i tryb życia kobiet, którym zarzucała brak 
naturalności i przesadę w dbałości o swój 
wygląd.

O recepcie sędziwej damy można powie­
dzieć tylko tyle, że widać sądzonem jej by­
ło osiągnąć wiek matuzalemowy, bo sporo 
ludzi je zsiadłe mleko, szpinak, którego nie 
lubi, a pomimo to nie potrafi dociągnąć do 
111 lat. Allah tak chciał! —• oto wszystko, 
co można powiedzieć o życiu amerykańskiej 
Ninon de Lenclos i o jej zaleceniach.

W  pierwszych dniach m arca właśnie,; 
jak  już donosiliśmy, w ystartował do] 
pierwszego lotu  nad jeziorem  Bodeń-i 
skiem  now y sterow iec „L . Z. 129“ . Z\ 
90-osobową obsługą sterow iec wzniósł] 
się pow oli w  przestworza i  m ajesta­
tycznie popłynął wdał.

Najwspanialszy powietrzny statek 
pasażerski świata obsługiwać będzie lin- 
ję lotniczą Europa —  Ameryka Połu­
dniowa. Sterowiec, k tóry dotychczas ob­
sługiwał tę linję, „G ra f Zeppelin“ , w y­
służył się już uczciw ie. W  ciągu 423 lo­
tów przebył on zgórą m iljon  kilom etrów ,
przelatując 90 razy ocean. W  ciągu 8.915
godzin lotu przew iózł 27.700 pasażerów,
5 i pół m iljona przesyłek pocztowych i 
42 tysiące k ilogram ów  przesyłek towa-, 
rowych. 1

W  nowozbudowanym  sterowcu w pro­
wadzono dw ie nowe, zasadnicze zm iany, 
które m ają podnieść bezpieczeństwo lo­
tów : łatwopalny wodór zastąpiono nie­
palnym helem, a pędzone benzyną m oto­
ry  spalinowe —  m otoram i D ieslowskie- 
m i o napędzie ropnym. Inowacje te są 
wprawdzie bardzo kosztowne, zw łaszcza 
jeśli chodzi o hel. Obecnie jednorazowe 
napełnienie balonu wzrosło z 50 tysięcy 
marek niem. na 400 tysięcy mk.

N ow y sterow iec jest znacznie w ięk­
szy od swego poprzednika i  posiada 248 
m étrów  długości p rzy średnicy 41.2 a ku­
baturze 190 tysięcy m etrów  sześć. P o ­
mieszczenie pasażerskie posiada dwa 
pokłady. D la w ygody pasażerów służą 
sala restauracyjna, czytouiia, oszklona] 
weranda do spacerów, łaźnie, palarn ie,,1 * * * 
sypialnia. N a  now ym  sterowcu znajdu­
je się już 50 łóżek (na starym  ly ł y  ylko 
24 łóżka).

Cztery m otory Diesla, m ark i „M erce­
des-Benz“ , o siie 1.200 koni każdy, um ie­
szczono w  4 pojedyńezyca gondolach. W  
rezerwoarach sterowca znajduje się (:'5 
tysięcy k ilogram ów  ropy dla zasilan ia1 
si'n ików . Przeciętna, szybkość na godeł-] 
nę wynosi 150 km.

Siedzibą nowego sterowca bą lz ie  
Frankfurt nad Menem, gdzie obecnie 
kończy się budowę olbrzym iej ha i Ko­
mendantem m ianowano kapitana Leh­
manna.

N iem cy są dumne z nowego statku 
pow ietrznego. P ierw szy  lot odbył się 
bardzo uroczyście, a na każdym  kroku 
podkreślano pokojową m isję sterowca. 
A le  m im ow oli nasuwa się myśl, że z 
chw ilą zm iany warunków  m iejsce pasa­
żerów zajm ie oddział wojskowy, a m ie j­
sce bagażu zajm ą bomby lotn icze i  k a ­
rabiny maszynowe...
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Bydgoska jaczejka komunistyczna
w wiezieniu

Z 11 oskarżonych trzech skazano na 6 lat wiezienia, dwóch na 4 lata, sześcFu uwolniono
W  .dniu. wczorajszym dobiegł końca gło- , _  , , _

°  & nych: Bolesława Branickiego ł 34-letmegośny z przed dwóch tygodni proces 11 komu­
nistów bydgoskich.

Rozprawa trwała w dn. 3 i 4 bm. Pod­
czas drugiego dnia, przed zamknięciem po­
stępowania dowodowego nastąpił sensacyj­
ny zwrot w rozprawie, na skutek czego pro­
ces odroczono do dnia wczorajszego. Jeden 
z oskarżonych, Chaim Hersz Eisbruch, 27-le- 
tni inkasent z Warszawy, kurjer komuni­
stów bydgoskich wystąpił mianowicie z 
twierdzeniem, iż za działalność komuni­
styczną objętą aktem oskarżenia został już 
ukarany przez sąd w Cieszynie. Na mocy 
prawomocnego wyroku tego sądu Eisbruch 
odsiaduje obecnie karę 4-letniego więzienia.

Dla zbadania tej sprawy — celem ścią­
gnięcia akt z sądu w  Cieszynie, sąd roz­
prawę odroczył do wczorajszego poniedział­
ku.

Na. zakończenie postępowania dowodo­
wego, po wznowieniu rozprawy, sąd przesłu­
chał wczoraj świadka przodownika P. P. 
Pajbacha, który zobrazował działalność 
szajki komunistycznej na terenie Bydgosz­
czy, oraz udział poszczególnych członków.

Przedmiotem rozprawy — jak wiadomo 
— były.działalność komunistyczna w Bydgo­
szczy prowadzona przez oskarżonych w koń­
cu r. 1934 i początku r. 1935. Oskarżeni, 
członkowie Komunistycznej Partji Polskiej 
rozrzucali w Bydgoszczy i okolicy ulotki o 
treści wywrotowej. Ze specjalną gorliwoś­
cią oskarżeni zasypywali bibułą komunisty­
czną dziedziniec przed Państw. Urzędem 
Pośrednictwa Pracy w Bydgoszczy, oraz te­
ren koszar 16 p. ul. W  pierwszym wypadku 
chodziło komunistom o wywołanie fermen­
tu wśród bezrobotnych, w drugim o wywo­
łanie niewadowolenia wśród żołnierzy.

Podczas przeprowadzonych przez policję 
rewizyj znaleziono spory zapas ulotek ko­
munistycznych w kilku zamaskowanych 
schowkach.

Po zamknięciu postępowania dowodowe­
go oskarżyciel publiczny prokurator dr. Ka- 
stelik w przeszło godzinnem przemówieniu 
opisał wywrotową działalność szajki komu­
nistycznej, wnosząc o -surowe ukaranie jej 

. członków. Po wysłuchaniu mów trzech o- 
brońców, oraz ostatnich przemówień oskar­
żonych, domagających się uwolnienia — sąd 
o godz. 14 zarządził przerwę.

Ogłoszenie wyroku nastąpiło wczoraj o 
godz. 16-tej.

W  wyniku przeprowadzonej rozprawy 
Sąd Okręgowy w  Bydgoszczy skazał. 33-let- 
niego robotnika Józefa Powalisza z Bydgo­
szczy, 31-letnią robotnicę Zofję z Sierajów 
Jacakową, oraz 20-letnią Łaję Kurysównę po 
6 lat więzienia. Wymienionym skazanym 
sąd darował jedną trzecią kary na mocy a- 
mnestji, orzekając jednak w stosunku do 
Powalisza, Jacakowej i Kurysówny, jako do 
głównych oskarżonych utratę praw obywa­
telskich na okres 10 lat. Dalszych oskarżo-

Ruch telefoniczny w miastach
Toruń telefonuje najmniej
Według ostatnich obliczeń, w styczniu rb. 

przeprowadzono w ważniejs-zycli miastach 
Polski 27.040.000 miejscowych rozmów telefo­
nicznych. Przeszło połową tych rozmów przy 
pada ńa Warszawę, gdzie przeprowadzono w 
ciągu: miesiąca 14.729.000 rozmów. Na dru- 
giem miejscu pod względem ilości rozmów 
telefonicznych znajduje się Łódź — 2.998.000 
rozmów, dalej Kraków —- 2.20(>.000, Wilno — 
1.551.000, Lwów — 1,451.000, Poznań 1,043.000 
Katow ice ■— 1,220.000, Gdynia — 566.000, Bia­
łystok — 460.000, Chorzów — 350.000, Byd­
goszcz — 320.000, i Toruń — 152.000 miejsco­
wych rozmów telefonicznych.

S ta n  w o d y  w  W iś le
Poziom wody w Wiśle i jej dorzeczu wy­

nosił w dniu 16 marca o godz. 7-mej ra­
no:

W  Krakowie (—2,50)—2,55; w Nowym Są­
czu (Dunajec) (1,40) 1,34; w Przemyślu (San) 
(—1,72) —1,75; w Zawichoście (1,97) 2,00; w 
Warszawie (1,84) 1,86; w Płocku (2,17) 2,14; 
w Toruniu (2,77) 2,72; w Fordonie (2,78) 2,70; 
w Chełmnie (2,76) 2,65; w Grudziądzu (3,01) 
2,88; w Korzeniewie (3,28) 3,12; w Piekle 
(3,08) 2,86; w Tczewie (3,25) 3,01; w Einlage 
(2,98) 2,84; w Schiewenhorst (2,72) 2,62.

W  nawiasach podajemy stan wody z po­
przedniego dnia.

Temperatura wody wynosiła o godz. 7 
rano w dniu 15. b. m. 2,6 st. C., a w dniu 
18 bm. 2,4 st. C.

Kierunek wiatru: zachodni.

Kazimierza Latańskiego skazał sąd po 4 la­
ta więzienia, darowując im na mocy amne­
stii połowę kary. I co do tych skazanych 
sąd orzekł utratę praw' obywatelskich na 
przeciąg 10 lat. Oskarżenie dotyczące osoby 
Chaima Hersza Elsbrucha sąd umorzył na 
mocy wyroku skazującego sądu w Cieszynie,

gdyż sąd ten w wymiarze kary uwzględnił 
już działalność kurjera komunistycznego na 
terenie działalności. Pozostałych oskarżo­
nych, a to: Szczepana Powalisza, Stanisława 
Porazińskiego, Adama Sztolcmanna, Szaję 
Dobraszklankę i Anastazego Kuligowskiego 
— sąd z braku dostatecznych dowodów od 
winy 1 kary uwolnił.

Harcerstwo pomorskie 
ku czci Wielkiego Marszalka
Rozkaz Komendanta Chorągwi Pomirskiej Harcerzy
Do wszystkich Kierowników Okręgów j należy przepasać krepą żałobną sztandary 

Starszoharcerskich, Drużynowych Drużyn drużyn, które oficjalnie wystąpią na nabo-
------- 1- żeństwach wzgl. akademiach żałobnych. —Harcerzy, Wodzów Gromad Zuchowych.

W  związku z zaleceniem Naczelnego Ko­
mitetu uczczenia pamięci Marszałka Piłsud­
skiego polecam d-hom Kierownikom Zrze­
szeń Starszoharc., Drużynowym Drużyn Har 
cerzy oraz Wodzom Gromad Zuchowych u- 
możliwić podwładnym sobie jednostkom 
organizacyjnym: 1) wysłuchanie przemó­
wienia Pana Prezydenta RP. przez radjo w 
dniu 18_ wzgl. 19 bm. 2) wzięcie udziału w 
nabożeństwie żałobnem .w dniu 19 bm.. Z 
świetlic należy wywiesić flagi państwowe

Młodzież harcerska pokryje krepą krzyże 
harc. na czas od 18 bm. godz. 18 do 20 bm. 
godz. 8. D-howie instruktorzy występujący 
w tym czasie w mundurze nałożą dodatko­
wo opaski żałobne (na lewem ramieniu). — 
Wszelkie zbiórki harcerskie odbywane w 
tym czasie nacechowane być mus-zą powagą.

Czuwaj!
Toruń, dnia, 16 marca 1936 r.

(—) phm. Rudnicki Aleksander,
do połowy masztu spowite kirem; również » p. o. K-mdta Chorągwi Pomorskiej Har cerzy
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Tajemnica zmasakrowanych zwłok kobiety 
na torze kolejowym —  wyjaśniona

D e n a tk ą  — b u fe to w a  z  B y d g o s z c z y
W  numerze w czora jszym  naszego pi­

sma podaliśm y w iadom ość o znalezieniu  
na torze ko le jow ym  pom iędzy Rynko- 
w em  a Bydgoszczą straszliw ie przez ko­
la  pociągu zm asakrowanych zw łok n ie­
znanej kobiety.

Jak się okazało, denatką jest 22-letnia 
bufetowa Eleonora Tonndorf z Bydgosz­
czy, ostatnio zatrudniona w jednej z re- 
stauracyj przy ul. Gdańskiej. N ie ulega 
dziś już żadnej w ątp liwości, iż bufetowa 
rzuciła  się pod koła  pociągu  w  zam iarze 
samobójczym . E leonora Tenndorf —

jak  tw ierdzą  je j zn a jo m i'—  od dłuższe­
go czasu nosiła się z tym desperackim 
zamiarem. U traciła  ona n iedawno m at­
kę, a ostatnio po z likw idow an iu  restau­
racji, w  której pracow ała i  utracie pra­
cy —  popadła w  ostateczną rozpacz, k tó­
ra pchnęła ją  w  ram iona strasznej 
śm ierci.

Zw łok i je j —  jak  już o tem  pisaliśm y 
w czoraj —  po zbadaniu wypadku przez 
kom isję sądowo-lekarską, odw ieziono 
do kostnicy p rzy  ul. Szubińskiej.

Za sw oje p ien iądze  —
najw iększe  zad ow olen ie  z radja

Każdy posiadacz odbiornika musi w 
myśl obowiązującej ustawy płacić co mie­
siąc ustaloną składkę abonamentową. Opła­
ta jest jednakowa zarówno dla nowoczes­
nych odbiorników wieloobwodowych, jak i 
dla aparatów starego typu, zbudowanych 
przed kilkoma laty.

Tymczasem nie każdy radjosłuchacz ma 
jednakową przyjemność z radja. Podczas 
gdy posiadacz np. najnowszej superhetero- 
dyny Philipsa może odbierać nawet najsłab­
sze i bardziej odległe stacje, posiadacze 
przestarzałych radjoaparatów muszą się 
zadowolić odbiorem zaledwie kilku stacyj 
lub ograniczyć się wyłącznie do słuchania 
lokalnej stacji.

Cóż z tego, że stacje nadawcze nie szczę­
dzą trudów i kosztów, aby audycje wypadły 
jaknajlepiej, angażują wybitnych artystów, 
słynne orkiestry i organizują ciekawe trans­
misje i reportaże? Na cóż się przydadzą 
najlepsze audycje, jeśli tylko ich znikoma 
część dochodzi do uszu słuchacza, posiada­
jącego odbiornik starego typu?

Przy dzisiejszej dość skomplikowanej sy­

tuacji w  eterze europejskim prawdziwe za­
dowolenie z radja dać może tylko nowocze­
sny odbiornik, wyposażony w n a  j- 
n o w s z e  urządzenie techniczne i 
przystosowany pod każdym wzglę­
dem do obecnej sytuacji w eterze europej­
skim. Do takich odbiorników zaliczyć w 
pierwszym rzędzie należy superheterodynę 
Philips 525 A, która posiada aż 7 obwodów 
strojonych, urządzenie przeciwzanikowe, re­
gulator barwy tonu i cały szereg innych 
ważnych ulepszeń technicznych.

Na specjalną uwagę zasługuje fakt, że 
odbiornik ten można nabyć na raty mie­
sięczne po zł. 31,30 i że na poczet ostatnich 
rat firmy radjowe przyjmują stare radioa­
paraty lampowe, obliczając za nie korzy­
stne ceny, jakich nie można było uzyskać 
w prywatnej sprzedaży.

Zamienna akcja Philipsa stanowi jedy
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otrzymasz za 
dopłata, roz­
łożona na do­
godne raty 
słynna

SUPERHETERODYNĘ
PHILIPS S W

o 7 obwodach 
strojonych, z 
urządzeniem 
przeciwzaniko- 
wem i regula­
cją barwy tonu.

Płacimy najwyższe ceny za stare 
odbiorniKi lampowe!

B-cia Borkowscy, BYDGOSZCZ, Gdań- 
■ka 28 a, J. Dziembowski, BYDGOSZCZ, 
Dworcowa 3, B. Jączkowski, BYD­
GOSZCZ, Gdańska 16/17, A. Marciniak i 
Ska, BYDGOSZCZ, Długa 6, P. Michalski, 
BYDGOSZCZ, Gdańska 39, R. B. Reiman, 
BYDGOSZCZ, Dworcowa 25, Inż. Br. Zię- 
tak, BYDGOSZCZ, Dworcowa 11, Grimm 
i Kamieński, GDYNIA, Starowieyska 47, 
Gdyńskie Towarzystwo Elektryczne, 
GDYNIA, Starowieyska 16, Wisła Sp. z o. 
o., GDYNIA, Starowieyska nr. 16, Miejskie 
Zakłady Elektryczne, GDYNIA, Mościc­
kich 41 a, Sport-Promień, GDYNIA, 18-go 
Lutego 7, T. Wieczffiński, GDYNIA, ul. 
Świętojańska 59, B. Wojewski, GDYNIA, 
Starowiejska 26, W. Kucharski, GRU­
DZIĄDZ, Stara 17/19, J. Maciejewski, 
GRUDZIĄDZ, Mickiewicza 4, H. Maeser, 
KARTUZY, Parkowa 3, B-cia Armańscy, 
KOŚCIERZYNA, Gdańska 5, A. Hinz, 
MROCZA, 5-go Stycznia 2, Gródek, S. A., 
PUCK, C. Nagórski, STAROGARD, Ry­
nek 9, K. Schulz, STAROGARD, Rynek 8,
J. Włodarski, TCZEW, M. Piłsudskiego 
20, J. Wojdyło, TCZEW, Kościuszki 1, 
Radjo i Światło, TCZEW, Kościuszki 1, 
Lewandowski, TORUŃ, Szeroka 2, E. Si­
wiec, TORUŃ, Żeglarska 31, E. Schwen- 
grub, TORUŃ, Łazienna 17, B. Wojewski, 
WEJHEROWO, Sobieskiego 2.

Uczenica gimnazjalna z Gdyni 
-  międzynarodową laureatką

W  G im nazjum  S. S. U rszulanek w  
Gdyni odbyła się w  dniu 14 bm. n iepo­
w szedn ia  uroczystość. W iz jT a to r  Szkół 
Średnich p. Tadeusz Adam czyk, w  im ie ­
niu p. M in istra O św iaty-w ręczy ł uczen­
nicy k lasy V I, 15-letniej p. Janinie Ley - 
kównie, p ierw szą nagrodę złoty , medal, 
przyznany je j przez Międzynarodowy 
Związek Obrońców Ojczyzny F. I. D. A. 
C. A U X IL IA IR E  za. pracę piśm ienną, 
w yróżn ioną na konkursie roku ub.

P. Janina Leyków na jest najmłodszą!
ną w swoim rodzaju okazję dla posiadaczy I laureatką wspom nianego konkursu! 
starych odbiorników, ułatwia bowiem na- Gratu lu jem y je j i życzym y dalszej owo- 
wet mniej zamożnym radioamatorom ku- . . . .
pno słynnej superheterodyny Philipsa. cnel PracU ,

Włamywacze w  ustronnej leśniczówce
Ciężka noc leśniczego —  Jeden z opryszków postrzelony

W  nocy z 13 na 14 bm. 3 nieujawnionych 
dotychczas osobników weszło zapomocą Wy­
bicia szyby w oknie do piwnicy leśniczego 
Rożka Józefa w Bursztynowie, pow. świecki, 
gdize usiłowali dokonać kradzieży. Zbudzo­
ny szmerami i brzękiem tłuczonego szkła 
leśniczy -państwowy Różek wybiegł z, miesz­
kania uzbrojony w browning i .gdy znajdo­
wał się na podwórzu, zauważył jednego o- 
sobnika/ wychodzącego przez okno z piwni­
cy. Na wezwanie leśniczego, osobnik nie za­
trzymał się, lecz rzucił w kierunku leśni­
czego łom żelazny, który jednak go nie zra­
nił. W  tej samej chwili leśniczy oddał 1 
strzał a następnie 2 strzał z odległości ok.

10 mtr., na skutek którego osobnik krzyk­
nął i jęcząc upadł na ziemię.

Leśniczy nie zbliżył się jednak do po­
strzelonego osobnika, lecz wrócił do miesz­
kania, w którym mieszka sam, a to z obawy 
ażeby wspólnicy postrzelonego nie zabrali 
znajdującego się w mieszkaniu karabinu 
służbowego i dubeltówki i ażeby broni tej 
nie użyli ewentualnie przeciwko niemu.

Następnie wyszedł ponownie na podwó­
rze, gdzie obok postrzelonego zauważył dru­
giego osobnika, którego wezwał do zatrzy­
mania się. Na zapytanie kim, jest, drugi o- 
sobnik odpowiedział, iż jest Kowalskim An­
drzejem z Osia,

Leśniczy będąc w mniemaniu, że poza. ty' 
mi osobnikami są ukryci dalsi ich wspólni­
cy, nie zaczepił ich, lecz pozwolił im odejść.

Drugi osobnik zabrał rannego i obaj ode­
szli w kierunku Lipinek.

Sprawcy pozostawili na miejscu łom i. 
pałkę drewnianą.

Z pozostawionych na miejscu przez spraw: 
ców śladów stóp, ustalono, iż mogło być ich' 
3. Według zeznania leśniczego ranny osob­
nik mógł otrzymać strzał w nogę. Ponieważ: 
nad ranem śnieg stopniał, nie zdołano do-: 
kładnie ustalić kierunku, w którym sprawcy; 
odeszli. Dochodzenia w toku.
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Th d eA , /  /  *  /  1 Wtorektfÿ ttu u kLL  u ł
KALENDARZYK RZYM-KAT.

Wtorek: Józefa z Arymateji “  Środa: Cyryla

— Przewidywany przebieg pogody. We
wtorek pochmurno z czasowem rozjaśnie­
niem, słabe wiatry północne, temperatura 
bez zmiany; w środę pogoda niestała.

— Dyżur nocny lekarzy w Gdańsku. Dn. 
17 bm. pełnią dyżur dr. Kielinger, Langer 
Markt 39, teł. 24180 i dr. P. Dowig, Hólz- 
raum 20, teł. 22774.

KALENDARZ ZEBRAŃ,

Kronika harcerska
Zwyczajny Zjazd Oddziału Związku Har- 

carstwa Polskiego odbędzie się w niedzielę, 
29 marca br. Program zjazdy: nabożeństwo 
w kościele Chrystusa Króla, poświęcenie no­
wych lokali harcerskich w gmachu pody- 
rekcyjnym przy ul. 01ivaertor 2— ł, obrady 
zjazdu. Szczegóły programu podamy nie­
bawem.

Gospodarka finansowa w „zgleUhszaltowanym" 
związku osadników działkow. i ogródkowych

Niedawno ternu donosiliśmy o złożeniu j 
z urzędu kierownika grupy osadników ! 
działkowych i ogródkowych, Kocha. W  tej 
sprawie odbyło się przed kilku dniami ze­
branie związku osadników działkowych i 
ogródkowych, w którem wzięło udział 600 
dó 700 osób. Kierownik „zgleichszaltowa- 
nego“ związku Stangneth otworzył zebranie 
pozdrowieniem hitlerowskiem, na które od- 1 
powiedziało — jak donosi „Danziger Volks- \ 
st.imme“ — zaledwie około 50 obecnych. 
Stangneth oświadczył następnie, że w sali 
znajduje się dostate.czna ilość urzędników 
policji kryminalnej, którzy zakłócających 
spokój zaprowadzą do więzienia na Schiess- 
stange.

Następnie omówił Stangneth sprawę Ko­
cha, którego gospodarka finansowa była dla

osadników fatalna, zarzucając mu przytem ; 
rozrzutność. Stangneth podkreślił, iż wia­
domo mu, że nie wszyscy osadnicy są hit­
lerowcami, szanuje się ich jednak jako po-; 
rządnych ludzi. Za oświadczenie,to nagro­
dzono go hueznemi oklaskami. St. oświad- 1 
czył następnie, że wszyscy kierownicy grup 
i Sch poplecznicy złożeni zostaną z dniem 
1 kwietnia z urzędu. Wszelkie djety zosta­
ną okrojone, a budżet o 9.877 guldenów 
zmniejszony.

W  końcu domagał się p. St., aby wszyscy! 
podnieśli się z miejsc podczas odśpiewania! 
pieśni narodowej, gdyż w innym razie 
wkroczyć będzie musiała policja kryminał-, 
na. Na wezwanie to część zebranych opu­
ściła salę.

We wtorek, 17 bm.:
O godz. 19 Zjednoczenia Kolejowców Pol­

skich w  sali recepcyjnej dworca głównego 
w Gdańsku.

O godz. 20 Tow. Polek we Wrzeszczu w 
salce Domu Akademickiego przy ul. Heeres- 
anger 11.

W  środę, 18 bm,:
O godz. 19,30 grupy I I  przy Polskiem 

Zrzeszeniu Pracy w poczekalni I klasy 
dworca głównego w Gdańsku.

W — — W — — W— — i— — M W — — ■ ^ W W W

Kij „pedagoga“ z Pszczółek
o k ł a d a  ręce i p le c y  polskich dzieci

X m iasta  i okolicy
— Z urzędu stanu cywilnego w Gdańsku.

Zmarli: pensjonarka Wilhelmina Draak, 74 
L; mężatka Selma Mischke z domu Bölk, 
65 1,; córka asystenta telegr. Waltera Preus- 
sa, 13 1.; inwalida Gustaw Thrun, 71 1.; ro­
botnik Karol Gróth, 56 1.; wdowa Augusta 
Jürgens z domu Rietz. 78 1.; były werk- 
mistrz młynarski Fryderyk Krautwąld, 75 
L; syn sernika Fryderyka Banseińera, i g.

— Z urzędu stanu cywilnego w  Nowym 
Porcie, Zmarli: wdowa Anna Beyer z dom- 
rau Schwabe, 88 1.; wdowa Karolina Ger- 
szewska z domu Meier, 94 1.; syn robotnika 
Ambrożego Nickela, 5 dni; czeladnik ko­
walski Michał Bara, 58 1.

— Kronika policyjna z 15 i 18 bm, Przy­
trzymano 9 osób za kradzież, 4 za opilstwo, 
3 za kradzież, 2 za «żebractwo, 1 za oszustwo, 
1 za wykroczenie dewizowe, 1 za groźbę.

-— Znaleziono w  Gdańsku: brunatną tekę 
z blaszaną butelką, czarny kapelusz dam­
ski z białą wstążeczką, banknot 20-gulde- 
nowy,

— Zgubiono; bilet miesięczny dla Doroty 
Lerchenfeld, czarną rękawiczkę skórkową, 
czarną sukę owczarską.

— Zakaz niemieckiej gazety zagranicz­
nej, Władze gdańskie zakazały na przeciąg 
.jednego roku dowóz i rozpowszechnianie na 
Ziemi Gdańskiej wychodzącą w Buenos Ai­
res „Die schwarze Front“ .

— Śmierć pod kołami pociągu. W  sobo­
tę w nocy przejechany został przez pociąg 
na lin ji kolejowej Szymonowo—Kalthof 
mistrz kowalski Gustaw Sass z Heubuden 
w powiecie W ielkie Żuławy. S. poniósł 
śmierć na miejscu. Szedł on prawdopodob­
nie w stanie nietrzeźwym na. torze kolejo­
wym. Czy zachodzi samobójstwo lub nie­
szczęśliwy wypadek, nie zdołano jeszcze u- 
stalić i zwłoki S. zabezpieczyły władze.

.— Sprzedaż holownika gdańskiego do 
AfrykL Zbudowany przed 17 laty w Stocz­
ni Schichaua w Gdańsku holownik gdański 
• Ernst“ firm y Sieg & Co., sprzedany został 
do południowo-zachodniej Afryki, dawniej­
szej kolonji niemieckiej. Holownik ..Ernst“  
odpłynął już wczoraj z portu gdańskiego 
pod dowództwem kapitana Felgenhauera, 
który po zmianie flag powróci do Gdańska 
ze zdjętą z holownika tego banderą gdań­
ską. Nabywcą jest hamburska linja okręto­
wa Woermann.

— Gauleiter Forster kandydatem na po- 
sla do Reichstagu, Jak donosi organ stron­
nictwa narodowo-socjalistycznego w Gdań­
sku „Der Danziger Vorposten“ , przywódca 
partji narodowo-socjalistycznej na Ziemi 
Gdańskiej Forster kandyduje na posła dp 
Reichstagu. Weźmie on czynny udział w 
walce wyborczej i przemawiać będzie w 
Środkowej Frankonji, w wschodniej Bawar­
ii, w  Palatynacie oraz na terenach Renu i 
Rury. Forsterowi towarzyszyć będzie na­
czelny redaktor „Vorposten“ Zarske.

Przygotowanie do wslneoo zgro­
madzeń a Zw. Polaków w Gdańsku

Jak wiadomo, rok sprawozdawczy w 
Związku Polaków w Gdańsku kończy się 
z dniem l  mąja br., a walnó zgromadzenie 
odbędzie się przy końcu czerwca br- W  tym
celu Zarząd Główny Związku Polaków wy­
dał odpowiednie polecenia i instrukcje po­
szczególnym jednostkom organizacyjnym, 
według których należy przygotować gene­
ralne sprawozdanie z całorocznej działalno­
ści z uwzględnieniem wszelkich dziedzin 
pracy.

Z działalności Kasy Pogrzebowej 
przy Zw. Polaków w Gdańsku

Jak wynika ze sprawozdań Kasy Pogrze­
bowej przy Z. P- w Gdańsku, wypłaca się 
tytułem pośmiertnego po zmarłych człon­
kach lub kandydatach na członków Zwią­
zku Polaków miesięcznie przeciętnie 2850 
guldenów.

Liczba, wypadków śmierci wśród człon­
ków Kasy Pogrzebowej od początku jej ist­
nienia wynost obecnie 100, ą ogólna kwota 
wypłaconego pośmiertnego wynosi około 
57.000 guldenów.

W  artykule p. t. „P rośb y —  przynęty 
—  groźby w  arsenale hakatysty z Pszczó­
łek“ , zam ieszczonym  w  numerze „G aze­
ty Gdańskiej“  na 3 bm., m ieliśm y n ie­
przyjem ność za jm owan ia się k ierow n i­
k iem  szkoły publicznej z n iem ieckim  
język iem  wykładowym  w Pszczółkach 
p, Posęehl, k tóry rozwiną! akcję pa­
raliżowania umowy polsjco-ydańskiej 
z września 1933 r,, oraz przy tej „ok a z ji“  
pobił uczenicę zgłoszoną do szkoły pol­
skiej, Sądziliśm y, że podane przez nas 
in form acje, u jaw n ia jące działanie peda­
goga z Pszczółek na szkodę dobrego 
im ien ia  n iem ieckiego, ku ltu ry i szkol­
n ictwa n iem ieckiego zbadane zostaną 
szybko i gruntownie przez w ładze prze­
łożone p. Poseehla, które położą kres je ­
go szkodliw ej działalności.

N iestety tak się n ie stało, czego do­
wodem, że po kilkunastu dniach od 
ogłoszenia naszych in form acyj, donoszą 
nam z Pszczółek o nowym, niesłycha­
nym „wyczynie" tego pana. A  w ięc 
w ładze przełożone jeszcze nie zdołały się 
nim  zaopiekować.

N ajnow szy „w yczyn “  p. Poseehla 
przedstaw ia się następująco;

Poza  obow iązkam i zawodowym i, p. 
Poseehl zajm uje się w  swej szkole kol­
portażem miesięcznika młodzieży hitle­

rowskiej p, t, „Hilf mit“, w cenie 15 fen. 
za egzemplarz. Czasopismo nie jest ob­
jęte  o fic ja lnym  program em  szkolnym. 
M im o to pedagog z Pszczółek forsuje je 
wśród pow ierzonej sobie m łodzieży, do 
której niestety — nie m ając szkoły pol­
skiej —  należą rów nież dzieci polskie. 
T dzieci polskie, chcąc nie chąc, muszą 
wczytywać się w to czasopismo, chociaż 
nie odpowiada ono duchowi polskiemu. 
Muszą, bo jeś li które z nich nie przyn ie­
sie pien iędzy za w ciśn ięty do ręki 
egzem plarz „H ilf  m it“ , dostaje od peda­
goga kijem po rękach, po plecach, zależ­
nie od jego „pedagogicznego" nastroju.

Ostatnio postąpił on w  ten sposób 
z Małgorzatą Kossowską. Doręczył je j 
w  styczniu br. egzem plarz „H il f  m it“ , 
wbrew ojcu dziecka, który wyraźnie za­
kazał córce nabywanie tego czasopisma.

Od stycznia p, nauczyciel stale doma­
gał się zapłaty i to rów nież ża lu ty i  ma­
rzec br., chociaż M ałgorzata dalszych 
egzem plarzy nie odebrała. Nagabyw a­
nie dziecka osiągnęło punkt ku lm ina­
cyjny w  dniu 11 bm. N a drugiej lekcji 
p. Poseehl pobił M ałgorzatę za to, że 
podczas p ierwszej przerw y rzekom o po-

I przestaw iała ław ki w  klasie. Pierwsze 
uderzenie w rękę kijem otrzym ała ona 
przed katedrą, w idocznie ze w zględów

Z e  s p o r t o  w Sdañsñu
ZWYCIĘSTWO p ił k a r z y  g e d a n j i  

W  PRUSACH WSCHODNICH,
Ligowa drużyna Gedanji, na zaproszenie 

Rastehburger Sp.-Ver., gościła w ubiegłą 
niedzielę w Rastenburgu, gdzie odniosła 
zwycięstwo w stosunku 4 ; 2.
POWTÓRNE ZWYCIĘSTWO POLAKÓW W  

GDAŃSKIM BIEGU NAPRZEŁAJ.
W  ubiegłą niedzielę odbył się w  Siennej 

Hucie drugi w tym roku bieg naprzełaj.
Walne zwycięstwo we wszystkich kla­

sach odnieśli Polacy,
W  pierwszej klasie w doskonałej formie 

o sto metrów przed następnym zawodni­
kiem przychodzi, jako pierwszy do mety 
Winiecki z Gedanji w czasie 17‘54“4. Po 
ostatnich dwuch zwycięstwach Winiecki po­
siada obecnie najwięcej szans na zdobycie 
tytułu mistrza okręgowego.

Drużyna polska w składzie Winiecki, Ki­
liński, Świętochowski zajęła drugie miejsce 
za „Preussen“ różnicą jednego punktu. Na 
oddanie zwycięstwa drużynowego Niemcom 
wpłynęła słaba forma Świętochowskiego, 
który z powodu pracy zawodowej nie mógł 
ostatnio trenować. Natomiast b. dobrze wy­
padł Kiliński.

W  drugiej klasie Polacy zajmują znowu 
II miejsce drużynowe, za D. S. C. różnicą 
1 punktu. W  skład drużyny wchodzili Bier- 
nath, Petryński, Młyński.

W  klasie junjorów zdobywa Gedanja 
pierwsze miejsce, mając ogromną przewagę 
18 punktów nad następnym klubem. W  
skład drużyny wchodzili: Petryński, Bełwon, 
Łangowski, Biernath II, Butkowski.

Organizacja, w przeciwieństwie do przed­
ostatniego biegu b. sprawna. Trasa, wyno­
sząca 5.000 metrów, obrana dobrze i należy­
cie przez sędziów obstawiona.______________

P c b é r  r s k r u î a  w  J s p o n f i

Pobór r -kruta iest w Japonii świętem. Rodziny odnrowadzają rekrutów do koszar niosąc flagi
■' transparenty a nazwiskami poborowych.

„pedagogicznych“ , ażeby reszta dzieci 
dobrze w idziała, jak  pan nauczyciel b i­
je. Następnie, gdy w róciła  na m iejsce w  
ławce, pan nauczyciel podszedł do n iej 
z k ijem  w  ręce (ten pan z k ijem  się nie 
rozstaje!), i  zapytał:

—  D laczego nie przynosisz pieniędzy? 
(za „H ilf  m it“ ),

—  N ie  mam pien iędzy —  odpowie­
działo pobite dziecko.

P. Poseehl usłyszawszy tą odpowiedź 
zdzielił dziewczynkę kijem przez plecy. 
Dziewczynka, płacząc, pow iedzia ła  jesz­
cze na sw oje uspraw ied liw ien ie :

—  Ojciec nie daje m i pieniędzy.
N a  to odezwanie się pszczółkowski 

pedagog uderzył Małgorzatę ponownie 
silnie kijem po ręce i pow iedzia ł:

—  Jeśli ju tro nie otrzym am  pien ię­
dzy, wezwę policję (?!).

Pob ita  dziewczynka w yraziła  życze­
nie udania się. do domu, na co uzyskała 
zgodę w słowach:

—  Możesz zabrać swoje m anatki i 
przejść do innej szkoły. Czy myślisz, że 
tu możesz robić co ci się podoba? M o­
żesz iść, ale jak wrócisz, dostaniesz jesz­
cze większe baty. Ojciec tw ój ma dosyć 
pieniędzy i może ci dać 15 fenigów .

Dziewczynka z płaczom wróciła do 
domu i opow iedziała rodzicom  o pobiciu 
je j przez nauczyciela, na co ci zdecydo­
w a li się nie posyłać jej więcej do szkoły 
publicznej w Pszczółkach,

P o  opisanem w yżej zajściu  ojciec 
dziewczynki poszedł do szkoły, ażeby 
rozm ówić się z p. Poseehl. Pedagog po­
twierdził, iż pobił dziewczynkę za prze­
stawienie ławek i niezapłacenie 15 feni­
gów za miesięcznik młodzieży hitlerow­
skiej „Hilf mit". P. Kossowski zauważył, 
że będąc Polak iem , nie ma obowiązku 
popieran ia w ydaw n ictw a narodowo-sb- 
cjalistycznego, na co odpowiedział peda­
gog, iż  istn ieje przymus nabywania 
przez m łodzież szkolną tego m iesięczn i­
ka.

Postępowanie k ierow n ika  szkoły pu­
blicznej z n iem ieckim  język iem  w yk ła ­
dowym  w  Pszczółkach wywołało wśród 
Polaków z braku innej, posyłających 
dzieci do te] szkoły, wielkie oburzenie. 
N ie  wątp im y, że ogół Folonji gdańskiej 
oburzenie to podziela i domaga się od 
Senatu gdańskiego szczegółowego zba­
dania wysoce niepedagogicznego, kary­
godnego postępowania z młodzieżą pol­
ską kierownika szkoły publicznej w  
Pszczółkach, oraz odpowiedzi na pyta ­
nie:

Czy dzieci polskie, które z powodu 
niedostatecznej ilości szkół polskich 
zmuszone są uczęszczać do szkół pu­
blicznych z n iem ieckim  język iem  w y ­
kładowym , obowiązane są wczytywać 
się w czasopismo młodzieży narodowo- 
socjalistycznej p. t. „Hilf mit"?

Bez względu, jaką  będzie odpowiedź 
na to pytanie, stwierdzamy kategorycz­
nie, że „Hilf mit" propaguje światopo­
gląd narodowo-socjalistyczny, kióry jest 
obcy duchowi narodu polskiego.

Podkreślam y, że gotow i jesteśm y 
ogłosić w  naszem piśm ie rezultat śledz­
tw a przeprowadzonego w  powyższej 
spraw ie przez w ładze senackie, gdyż le­
ży nam na. sercu zgodne współżycie P o ­
laków  i  Niemców; uaJŁ jem i G dańsk lę^



io WTOREK, DNIA 17 MARCA 1936 R.

Pełna tabela drugiego dnia ciągnienia loterii i

1 1 I I  c ią g n ie n ie  
G Ł Ó W N E  W Y G R A N E

320 37 510 789 957 99 68243 88 316 169089 161 88 363 439 646 723 174590 175039 406 176981 ¡78868
503 97 655 749 824 69624 83 170533 51 576 749 817 171655 172477 180069 685 182346 183532 55 719

70065 140 206 598 810 72048 533 620,^45 173085 484 850 999 174245 533 59 184220 615 186290 558 187366 188492
_ rv . «52031 140568 73372 483 683 711 872 74407 650 705 733 952 175110 217 577 854 176245 92 791 849 
n-r 997 75213 573 759 920 98 351 873 900 177193 414 531 178042 190297 191039 994 193996 194562

PO 50 ZŁOTYCH:

JOMO zl.

1659S?¿ zł na n r y  90523 184134 76029 109 499 844 77046 863 991 78141 391 456 821 900 79 179107 489 706
IJ000 zl. na n-ry: 36424 138332 168960 79386 520 663 725 180072 285 808 181029 497 183189 225 140 483 587 1122 3550 61 4878 5273

80317 628 881 81461 658 82228 597 453 69o 184146 425 48 6S0 18084*435 §15 51 259 7052 510 808 8059 333
500 W. na n-ry: 24518 24537 34589 819 83005 264 629 805 46 84164 _«S 950,930 186166 690 187051 187 332 690 18530: 9196 627.

11855? 131515 37567 77410 143015 85223 36 86147 965 87063 505 685 88203 190611 797 191168 410 642 714 192026 10301 628 11241 802 12463 711 13196
184835. 669 95 «  M  o,* nt~ 0 «  369 77 500 82 668 769 193165 261 458 758 588 747 144-50 16508 17254 619 19477.

400 zl. na n-ry: 392 32848 40841 ^  816 91268 501 1I® 823 *5 194081 520 649 779 20593 21142 22275 551 23141 24119
77030 Í06450 111888 146266 1S1527 ¡ j ™  I I I  C i ą g n i e n i e  25021 5/8 852 26280 953 28620 704

Po 250 zl. ___  93044 _ 264 „ 673. £ 9  ,1?® ,^írPIJ-Cí l L  r,, ^  30822 31147 236 384 519 32518 996
15557 45510 57198 70367 73884 85706 10f̂ 73163 834 101091 709 ?33J 02?'?? 7, ] 7sVq6^  ftfto 33730"77 35185 37736 38018 504“39790.

98937 131025 131584 176236 187427. 163 103068184,3.31««89 5731,  ! q I f i , 8£ L 5153 6030 7074 534 8084 660 40268 533 815 41109 300 919 42393 662x>r\ onn 699 842 105018 24 244 65 392 845 106119 9/54 960. 43643 769 9S9 44385 798 45352 592 691
8S21 12675 44173 50129 60799 71731 38, 6? 436 988 .107505 695 807 12 108271849 o -P f^ L i09 11967 13343 15308 1539i 610 46558 67 970 47020 504 48691 49843.

75099 76127 83294 88245 96781 109896 92 09276 824• _  835 19o4Ó‘ 50684 51594 53603 54116 625 839 550.10
114167 120629 125274 128935 131907 110 58 379 854 1711° »  15 357 519 600 20137 420 21753 22322 767 23675 24007 70 662 57762 58203 59000 793.
135698 136892 138528 141213 144681 997 112072 334 517 810 113208 523 749 g 721 25759 26676 27499 28462 29471 985 61058 502 645 959 62144 606 63413
151493 152359 156065 155549 167219 982 30175 246 31070 32133 461 33182 34622 561 64466 65726 845 66218 69622 850.
181337 187151 190079 114092 414 46 580 92 718 115481 754 36161 291 346 739 37880 39004. 70428 34 71771 805 72570 762 924181337 18/1M 19W/9. 60 92 827 n6372 ^  ^  953 117303 656 4i444 420i3 ^  g2 4349o 73g ^  44m 738l7 ^  74353 75 ^  gl7 ?6893 TO42

Po zl. 150 118061 583 86 119291 308 437 43 630 756 405 7i2 46442 832 48716. 79056.
639 780 939 73 96 2186 723 4075 196 383 50153 52528 63 53991 55632 56828 80547 81298 425 619 82083 83389*84084

336 610 5049 366 6539 7063 79 728 837 120123 308 732 79 121610 122 226 8S3 58685 865 59764 862. S5035 743 886 86155 808 87981.
924 8118 734 66 867 937 9171 86 285 478 ¡123536 668 84 124453 610 125330 538 932 60000 176 61432 62021 524 63198 64662 90727 855 91334 745 92727 93510 721

10234 421 11223 12645 754 968 13046 126404 95 984 127050 206 349 603 128415 935 67317 736 69687. 94318 742 96107 97552 709 98168 775
53 112 425 743 914 14415 47 721 15629 718 862 929 50 129051 431 554 651 59 71414 72014 247 865 74232 403 724 99058 581 815.
723 74 16209 350 610 827 17583 874 736 85 940 76233 336 77324 78034 79615 922. 100325 101099 381 851 102037 115 324
19380 352 793 130069 613 97 875 131115 495 612 706 80035 60 81848 947 82534 41 47 83998 103637 104390 79J 988 105547 808 28 32

20270 21440 521 600 773 23262 24032 919 132289 696 976 133057 367 587 603 85111 86600 935 87097 736 89015. 107067 75 337 960 108559.
746 25057 483 526 632 736 817 26013 ¡34163 449 135104 80 323 788 916 136178 91356 968 92430 84 93248 426 94337 110363 628 111091 246 584 112397 692
167 228 86 88 884 27393 494 28801 29301 375 554 760 954 137447 719 837 13S239 95487 889 96274 423 566 909 29 98342 113102 49 784 850 114219 693 983 115053
50 511 728 884 933 538 841 139434 911 99141 345. 495 750 116297 743 117148 893 119037.

3W66 m  761 923 31084 235 930 32033 , 4^73 893 , 41299 933 59 142063 106 , 120141 1 f j 76 f 2 „ « f .  124264 369
729 33662 66 34010 274 720 35879 36074 553 143055 361 487 558 959 144531 618 i 06541 107285 108036 531 606 991 109366 125078 82* 126185 825 925 127539 128793

994.
110627 112688 113431 114153

942 129868.
115920 130400 131285 132287 133286 134181254 585 37407 451 825 25 838 74 968 145061 826 146002 195 222 ^  ______ _  ^

38‘4TO47304?163 322 878 43072 202 17 ^ f  772 9f 138147(^  576 Jf? 748 ' f 8724 1 1 6 0 6 4 * 5 6 ^ 3 5 2 9 5  «8287*318 43 942 137029’ Í66 
44^4 45958 46274 437 49165 356 813 67 78 827 149150 ??2 72 542 715 914 ,. 122361 123290 126410 128205 129395. 367 805 138166 139258.

50498 51001 52209 39 860 73 53564 150207 24 921 151079 304 19 410 61 130217 523 131480 132317 408 133949 140836 141089 142028 218 548 143113
944 54113 664 55327 53 522 688 706 624 91 749 . . .  134337 138542 50 808. 992 144111 550 145113 387 635 146613
«  (M  WitB 357 508 921 57628 42 152785 849 153121 35 96 989 140430 141841 143457 690 144347 661 90 147216 583 148070 899.
004^449 626 52 59049 575 154198 458 651 858 963 155141 274 156191 146005 178 356 608 I47443 148986. 150.541.

finnm 4061666 795 923 65 62672 480 771 896 903 157046 338 772 927 61 1S1722 843 89. 152392 617 872.153216 975 154272 406
75S 64568^600 65834 66248 448 76 99 158069 92 333 159383 643 152282 154270 813 155358 664 941 156870 637 768 75 155254 394 156274 668 158033

S  294 945 681789342 M097 482 529 160364 758 161205 415 805 99 162927 992 158900 159713 30 850
b/02l *94 945 163064 69 188 214 51 460 164126 36 246 160526 81 161209 373 162003 750 163539 160871 979 161721 162497 890 163467

70010 483 564 970 71354 864 73836 360 722 992 165152 166849 167799 168434 736..............  _  ?76J 6462S 859 165635 167043 361 802
74014 75510 868 912 
76507 77127

80579 657 836 81270 82245 84454 958 
86344 511 93 86399 433 666 701 824 
'87206 461 88030 77 257 92 762 926 89600

90074 339 457 568 91678 802 991 92509 
81 916 478
76 93478 562 815 94189 725 955 95346 
703 804 973 96403 819 98091 99784 

100034 815 101461 742 68 828 912 33 
102467 969 103184 104259 78 473 935 
106141 668 833 108970 109830 51.

110228 111420 66 644 837 112096 394 
801 672 949 113111 289 371 

1-14020 119 56 330 650 811 946 115297 
375 116150 600 835 989 117485 118534 
119076 432 930 120047 434 622 815 84 
121106 200 551 846 120146 267 431 766 
123215 20 594 771 124804 976 125573
126116 634 127188 502 36 64 128324
129177 241 130082 411 132337 503 133064 
251 902 134115 279 135030 136687 742 
137244 511 71 650 754 138015 526 865 
968 139261 140047 142547 617 144103
145716 998 146000 319 635 147251 582
730 148273 603 890 149171 415 694 928 
150595 733 151032 747 94 940 55

152058 574 987 153071 415 626 815 30 
44 70 154561 155080 505 45 834 156102 
157-561 601 58 881 947 158353 740.
805 159059 326 816 

160187 201 437 643 161173 163267 79 
617 758 164718 887 924 165182 466 76 
715 166174 167085 348 509 168305 S21 
944

170353 84 494 171242 362 589 76!
172606 28 74 173004 75 716 908 41 174369 
738 822 176307 16 38 962 177569 178000 
163 209 464 524 907 179266 670 797 944 
180080 89 177 310 438 84 181 874 173219 

779 957 1-84081 96 545 926 188102 36 
411 189100 975 82

190152 462 191496 517 28 927 192057 
367 91 660 824 193019 377 723 836 194130 
64 713 854

Po zł. 50
192 532 50 498 532 634 708 31 852 

1178 844 2112 205 307 400 93 666 3051 
.444 4145 474 570 700 5241 428 544 628 
864 942 6232 557 927 91 7373 581 635 
895 8280 735 9758 66 931

10082 336 424 615 927 11297 311 541 
654 12208 36 361 765 13138 15206 367 
843 16283 307 625 39 780 929 17070 437 
634 894 995 18029 117 510 657 19321 71 
773

20218 965 91 21273 357 744 873 22714 
64 79 23068 300 805 921 68 76 24370 424 
665 799 25196 292 631 26194 506 649 837 
981 27203 61 28024 162 258 71 87 634 
29056 57 61 240 315 41 524 814 950 

30201 548 31095 733 79 32048 137 89 
602 705 33307 42! 510 67 34057 308
35120 202 319 805 36206 50 434 510 702 
789 845 37066 136 55 217 27 301 427 
38137 235 48 97 460 721 912 39066 960 

40087 246 538 41126 301 42062 163 
682 43218 316 475 516 698 713 897 
44144 470 789 837 59 45104 432 804 
960 46115 90 530 82 839 47157 601 
48093 186 332 467 49143 205 457 58 
673 981

50018 936 51036 80 81 213 578 884 
52082 294 419 553 814 53095 130 36 
57 4S0 519 823 924 54308 455 55177 
423 56252 438 591 745 57402 509 741 
58059 469 696 59390 941 94.

60273 516 880 61142 57 903 62041 
56 351 63398 520 616 796 807 914
«4763 65575 820 24 66426 67153 289

228 557 167054 88 99 420 790 842 968 171099 jg i 630 172431 541 173029 503 169323

„Deutschs Vereinigung“  
w pow. kępińskim zawieszona
W  ślad za rozwiązaniem niemieckiej or­

ganizacji „Deutsche Vereinigung“ (D. V.) w 
powiecie morskim, dowiadujemy się, że sta­
rosta powiatowy w Kępnie (Wielkopolska) 
zawiesi! działalność oddziałów „D. V.“ w 
Rychtalu, Turkowach, Czerminie, Trębacze - 
wie i Ostrzeszowie, miejscowości, znajdują­
cych się na terenie pow. kępińskiego, ponie­
waż działalność tej organizacji zagrażała 
bezpieczeństwa, spokojowi i porządkowi pu­
blicznemu.

„ R ó ż k i“  k a s z u b s k ie
Rybacy i rolnicy kaszubscy po dziś dzień 

zażywają bardzo obficie tabakę, powszech­
nie łubianą. W  związku z tern rozwinął się 
osobliwy przemysł, jedyny na Kaszubach, a 
mianowicie wyrobu tabakierek, t. zw. „róź- 
ków“. Tabakierki wyrabiane są z kory drze­
wa wiśniowego lub rogu bydlęcego. „Różki“ 
mają kształt spłaszczony i są bardzo 
pięknie zdobione, — lub odpowiednio 
polerowane. Majstrowie dostarczają ich do 
sklepów w  mieście, biorąc za sztukę 2—3 zł, 
zależnie od wielkości, jakości (biały prze­
zroczysty róg jest cenniejszy od czarnego), 
etc. Na całych Kaszubach słynie Mojszew- 
ska Huta z wyrobu pięknych „różków", któ­
re bezwzględnie zaliczyć należy do dzieł 
sztuki regjonalnej.

Pociąg z wariatami spod Lwowa 
na Pomorze

Największy w Polsce zakład dla umysło­
wo chorych w Kulparkowie pod Lwowem 
jest przepełniony. Na 111 miejsc przebywa 
tam obecnie 2105 chorych. Wobec takiego 
„tłoku“ postanowiono część chorych prze­
transportować do zakładów pomorskich i 
wielkopolskich w których jest dużo wolnych 
miejsc.

Specjalny pociąg, składający się z kilku­
nastu wagonów, przewiózł ze Lwowa 300 u- 
mysłowo chorych, którym towarzyszyło 5 le­
karzy, 7 sióstr i 100 konwojentów. Pociąg 
ten, wiozący tak niezwykłych „pasażerów“, 
przejeżdżał przez Toruń w ub. tygodniu, bu­
dząc zrozumiałą sensację swoją niesamowi- 
tością.

S w ie c ie
— Konie pod kołami samochodu. Na od­

cinku szosy Stęcki—Bruehnowo pow. świec­
kiego zdarzyła się katastrofa, ofiarą której 
padły konie rolnika Mielke‘go Gustawa i 
Feina Fryderyka, obu z Zalesia Król. Obęj 
jechali furmankami, gdy nagle nadjechał 
samochód. Konie spłoszyły się i dostały się 
pod koła samochodu, odnosząc złamania 
nóg. Ofiar w ludziach na szczęście nie było.

— Na ostatniem zebraniu Katol. Stowa­
rzyszenia Mężów w Świeciu p. Żądłowski z 
Przechowa wygłosił ciekawy referat d. Ł:

„Polska musi się odrodzić“ Po referacie 
uchwalono wspólną spowiedź dla członków 
w dn. 21 bm.

— Wicewojewoda pomorski p. Szczepań­
ski bawił w tych dniach na inspekcji w Sta­
rostwie powiatówem w świeciu.

— Sobotni targ (14 hm.) w Świeciu w>y- 
kazał dalszy spadek cen na jajka, których 
dowóz w tym dniu był bardzo duży. I tak 
kiedy rano jeszcze płacono za mendel 90 gr. 
to w późnych godzinach przedpołudniowych 
płacono już tylko 80 a nawet 75 gr. Za ma­
sło płacono 1,20 do 1,30 zł. Za prosięta żą­
dano za parę powyżej 30 zł., do 35 złotych.

i ) o 6 r q  ¿ o s p o d u n i
CO BĘDZIE JUTRO NA OBIAD?

1.
1. Zupa grzybowa czysta z łazankami.
2. Kotlety z kartofli, sos korniszonowy.
3. Naleśniki z serem.

2.
1. Kapuśniak z grzybkami,
2. Jaja na grzankach.
3. Szczupak faszerowany.
4. Kisiel kawowy.
m
KASZKA KRAKOWSKA Z GRZYBKAMI, 

ZAPIEKANA W  KRUCHEM CIEŚCIE.
Zatrzeć dowolną ilość najdrobniejszej 

kaszki krakowskiej rozbitem jajkiem. W y­
suszyć w letnim piecu, rozkraszyć i prze­
siać przez dus-zlak. Przygotować smak z 
grzybków suszonych, nalać go do rondla 
tyle, aby objął */< kaszki, dokładając na 
każde % kg kaszki czubatą łyżkę masła. 
Gotować na bardzo wolnym ogniu, a jeszcze 
lepiej w piecyku, 15—20 minut, trzymając 
stale rondel przykryty.

Gdy kaszka ugotowana, rozkruszyć ją 
widelcem tak, aby każde ziarnko było oso­
bno. Wsypać gotowane grzybki, drobniutko 
posiekane, wymieszać.

Rondel odpowiedniej wielkości wylepić 
(dno i boki) krachem ciastem, zrobionejn z 
2 szklanek mąki, 4 łyżek masła, 2 łyżek gę­
stej kwaśnej śmietany i szczypty soli. Do 
tak przygotowanej formy włożyć kaszkę, 
zalepić wierzch krachem ciastem i wypiec 
w średnim piecu, trzymając godzinę.

Wydając na stół, wyjąć ostrożnie babkę 
na okrągły półmisek. Oddzielnie podać w 
sosjerce sos grzybowy.

Wyśmienite danie postne.

BABKA Z KARTOFLE
Ugotować 10 dużych kartofli, przetaso­

wać przez sito, zetrzeć na misce, dodając 
łyżkę masła deserowego, 3 żółtka, 2 łyżki 
kwaśnej śmietany, 3 łyżki tartego parmera- 
nu, soli i do smaku białego mielonego pie­
przu. Gdy masa gładko utarta, wymieszać 
ją delikatnie z pianą z trzech ubitych bia­
łek i nakładać do niewielkich foremek bla­
szanych, wysmarowanych masłem i wysy­
panych mąką. Posmarować z wierzchu ja j­
kiem rozbitem i wsunąć na 10 minut do 
pieca.

Wydając wyłożyć na okrągłym półmi­
sku, wysianym serwetą. Oddzielnie podać 
roztopione masło, albo ostry sos.
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60660 816 61031 701 78 64107 295
65043 69007 20

70288 71793 72026 73859 62 75583 881 
76338 78229 453 68 715 848 79451 
S0200 8 82175 348 84780 879 85009 

87028 291 88422 909 67 89386 
90786 91178 92053 93500 94650 95404 

578 786 97132 98446 504 99325 804 
101202 898 103465 589 104022 105274 

106043 245 518 107578 727 96 876 108050 
603 731 109311 748

110258 355 646 111341 598 709 944 
113661 884 743
1,5639 975 116581 845 117407 867 148055 
558 119014 626 797 871 915 28 

120446 843 121296 390 411 900 122009 
123825 957 124472 125502 42 974 126479 
791 817 127920 129479 748 87

131253 132179 609 926 133983 134471 
136197 966 137836‘ 138416 139587 781 

140537 141971 72 142179 143142 317 
587 767 973 144172 594 662 145075
146459 147338 567 146457 770 75 149431 
537 57 661 

150296 151398
152156 988 153052 149 155133 490 653 
157176 610 158684

160075 460 732 161006 242 926 162248 
163447 502 164003 169 898 165057 998 
166385 167459 642 936 169136 769 77 

170567 961 171373 172274 17306S
174300 79 176627 177075 704 178084 143 

1S0639 181107 402 182427 878 183734
829 184113 185348 529 90 186620 188547 
189398 837

190120 255 346 645 191584 192079 !®ł 
2S5 193875 941 57 194671 995
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Programy radiowe
Środa, dnia 18 marca

PRO G RAM  OGÓLNOPOLSKI
ff,30 Pi$śń „K iedy ranne wstają, zorze". 6.33 Po­

budka do gimnastyki. 6.31—6.30 Gimnastyka. 6.50 
—7.50 Program lokalny. W  przerwie 7.20—7.30 
Dziennik poranny. 8.00—8.10 Audycja dla szkól. 
11.57 Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astronom. 
32.00 Hejnał z W ieży Mariackiej w  Krakowie. 12.03 
Dziennik południowy. 12.15 „Dziecko w  wieku 
przedszkolnym" —  „Rozwój fizyczny dziecka.", po­
gadanka —  wygł. Dr. Marceli Gromski, 12.30 Kon­
cert Zespołu Tadeusza Seredydskiego (ze Lwowa), 
13.25— 13.30 Chwilka gospodarstwa domowego. 15.15
— 15.20 Wiadomości o eksporcie polskim. 15.20__13.00
Program lokalny. 16.00—16.20 „Rozm owa Majster- 
klepki z Lepiglina": „Będzie nam potrzebny baro­
metr" —  pogadanka dla dzieci starszych w  oprać. 
Kaźmierza Piekarczyka (z  Poznania). 16.20 Recital 
wiolonczelowy Ewela Stegmana. P rzy  fortepianie 
prof. Ludwik Urstein. 16.45 Rozmowa muzyka ze

słuchaczem radja. 17.00—17.20 „Dyskutujmy": „O  
granicach tolerancji" —  dr. Aleksander Hertz. 17.20 
Pięśni Edwarda Griega odSpiewa Sława Gogojewi- 
ezówa (mezzosopran) (z  Poznania), przy fort. prof. 
Wład. Raczkowski. 17.50—18,00 „Książka i w iedza":
0  książce Michała Sokolnickiego: „Czternaście ła t" 
— dr. Wacław Lipiński. 18.00—18.55 Program lo­
kalny. 19.00—19.15 Przemówienie Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej Prof. Ignacego Mościckiego po­
święcone Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu. 19.15 
—19.85 Feliks Rybicki: „Pieśni żołnierza Polski N ie­
podległej“  w  wyk. Ork. P. R. pod dyr. .Mieczysława 
Mierzejewskiego. 19.35—19.40 Program lokalny. 19.40 
—19,45 Wiadomości sportowe Ogólne. 19.45—19,55 
Reportaż aktualny. 20.00—20.45 Program lokalny. 
20.45 Dzietimk wieczorny. 20.55 Obrazki z Polski 
współczesnej. 21.00—21.50 X X V I I I  audycja z cyklu 
„Twórczość Fryderyka Chopina" (1810—1840), w 
oprać. prof. U .. J. Dr-a Zdzisława Jachimeekiego. 
Wyk. Leopold Muenzer. 21.40 „ I I  naszych laureatów 
literackich 1935/36 roku" — reportaż literacki Ada­
ma Galisa. 21.55 Aktualna pogadanka gospodarcza. 
22.05—22.30 Polskie marsze wojskowe, w  wyk. ork.
1 pp. Leg. pod dyr. sierż. P. Rutka (z  W ilna). 22.30

—23.o0 „N a  swojską nutę" gra Mała Orkiestra P. 
R. pod dyr, Zdzisława Górzyńskiego. 23.00—23.05 
Wiadomości meteor, dla żeglugi powietrznej.

ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA
6.50—7.20 i 7.S0—7.50 Muzyka z płyt (z  W arsza­

wy). 7.50 Program na dzień bieżący. 7.55—8,00 Pa­
rę informacyj. 13,30—14.30 Muzyka salonowa (p ły­
ty ). 15.20 Przegląd giełdowy i komunikat żeglarski. 
15.30 Skrzypce, śpiew i fortepian (p łyty). 18.00 Kon­
cert reklamowy. 18.15 Skrzynka techniczna —  omó­
wi Wacław Janicki. 18.23 St. Moniuszko: Tańce 
góralskie z op. ..Halka." (płyta). 18.30 Wiadomości 
gospodarcze. 18.35 życie kultur., artyst. i naukowe 
na Pomorzu. 18.40 Program na dzień następny. 19.35 
—19.40 Lokalne wiadom. sportowe. 20:00—20.45 Ame­
rykańskie orkiestry symfoniczne (p łyty).

ZAG RANICA.
17.00 Monachium. Muzyka organowa baroku. 1S.OO 

Frankfurt. „Frankfurt gra i śpiewa" — wesoła po­
południe, 18:00 Koenigswust. „Ballady". 19.00 Mona- 

I chjum. W arjacje i fuga Regera. 19.30 Bratisława.

„Beęthoven" —  opera Beethovena. 19,30 Praga.
a durne Buterfly" —  opera Pucciniego (akt I). 

|0.00 Stockholm. Symfonja Peterson-Bergera. 20.00 
Bukareszt. „Stabat M ater" —  orat. Pergoleskego. 
20.10 Królewiec. W ieczór operowy. 20.10 Berlin. 
Koncert rozrywkowy. 20.30 Anglja (Nat. Progr.). 
Ostatnie przeboje. 20.35 Medjolan. „L a  W a lly " — 
opera Catalaniego (tr. z L a  Scali). 20.40 Wiedeń. 
Koncert Wied. Ork. Filharm. 20.40 Praga. Recital 
organowy. 21.00 Anglja  (Nat. Progr.). „Lady Mac- 
beth Mcenskiego powiatu" —  opera Szostakowicza. 
21.20 Brno. „św iat zw ierząt" —  koncert radjoorK. 
21.30 Bruksela flam. Koncert muzyki polskiej pod. 
dyr. Grzegorza Fitelberga, z udz. planisty Henryka 
Sztompki i skrz. Colette Franta. 22.30 Koenigswust. 
„Nocna muzyczka". W  progr. Chopin. 22.30 Rzvm- 
Muzyka taneczna.»22,45 Anglja (Reg. Progi-.). R e­
cital fortepianowy. 23.00 Koenigswust. „Prosim y do 
tańca". 23.15 Hamburg. Koncert kwintetu. 23.30 
Anglja (Reg. Progr.). Muzyka taneczna. 23.30 W roc­
ław. Dawne nlem. pieśni ludowe. 23.40 Wiedeń. 
„Dawny Wiedeń" —  aud. rnuz. 23.45 Radio Paris. 
Muzyka tan. 24.00 Sztutgart. Koncert nocny.

P

«  esscsądaośei «kłoda} w  Powszechnym Bonku 
Zwiągkowym na książeczki wkładowe Imienne 
lub na o k a ś i c i e l a  g w e i e n l u l ą c e  be*-względna talem nice błotne na kaidi
oiem
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JAKU ZJHAIKOWÏ V POLSCE S. A. 
ula. Warszawa, Bielsko, Cieszyn, Drohobycz, 
tdw, lwów. Przemyśl Stanisławów, Tarnów.
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• G d a ń sk , Langgasse 55, telefon 28388.

Sygnatura: 25/36. 766
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI,
Komornik Sądu Grodzkiego w Starogardzie, II. 

rewiru, Jan Dąbrowski, mający kancelarię w Sta­
rogardzie, ul. Gimnazjalna nr. 14 na podstawie art. 
6Q2 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 21 marca 1936 r. o godz. 12-tej w Zelgoszczy 
pow. Starogard odbędzie się 1-sza licytacja rucho­
mości, należących do Konstantego i Anastazji Giba- 
sów, składających się z: 1) 3 warchlaków, 2) l  cie­
lęcia, 3) 1 źrebaka, 4) 1 wózka na resorach, 5) sa­
nek, 6) maszyny do szycia, 7) 1 bieliźniarki, 8) 1 ka­
napy, oszacowanych na łączną sumę 570,— zł.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Starogard, dnia 14 marca 1936 r,
Komornik:

, (—) Jan Dąbrowski

PIWA PODGÓRSKIE
Reprezentację BROWARU POMORSKIEGO JÓ ZEFA  CHR0N0WSKIE60 Podgórz -Toruń, 

i * «  S d u n l ę  i  o f t o l i c ę ,  o O j c | ł  i  uwuetkomii % d n i e m  m A m .

rutynowanykupiecp. J{jfj|| j| f̂ Oi)dCZ@WSi(f
Wymieniony poleca się łask. wzglądom Szan. Odbiorców zarówno co do 

dostawy wyśmienitych P IW  P O D G Ó R S K IC H  jak i doskonałych W Ó D  oraz L E M O . 
JWIAU z  własnej wytwórni, sporządzonych *  pierwszorzędnych surowców przy ścisłem 
przestrzeganiu nowoczesnych wymogów higjeny, przyczem punktualna i fachowa 

° j^ t  zapewniona l° rC6W’ "  c(nvilac^ największego nasilenia ruchu sezonowego,

®*®*»«* io m o is f t l 3 'ó x e fa  € A v o n o w sft ie d o
Podgórz - Toruń

mu 3 .  ffio&aezews/ki
S rfy n ia . f s f i o ln a  0, #el. 37. 80 .

R  S  Reprezentację P IW  P O D G Ó R S K IC H  na W EJHEROW O i  okolicę posiada nadal 
P* iZ ie ftert W e j h e r o w o ,  Strzelecka 4, telefon 76.

G D Y N I A
Pierwszy zakład

rusznikarsko - mechaniczny
wykonuje wszelkie repe< 
racje oraz kupuje i sprze» 
daje używane maszyny. —

Jan Szyna!. Gdynia.
ul. 10 Lutego 3, tel. 13—88.

________251 M

Ubezpieczalnla Społeczna 
w Bydgoszczy.

KOMUNIKAT,
Lbezpieczalnia Społeczna w  Bydgoszczy podaje 

dę wiadomości, że na podstawie rozporządzenia Mi­
nistra Opieki Społecznej z dnia 3 lutego rb. o kon­
tynuowaniu ubezpieczenia emerytalnego (Dz. U. R.

V pof '  os°by, które przed 1 stycznia 
1934 r. ubezpieczone były na zasadzie ks. IV  ordy­
nacji ubezpieczeniowej z dn. 19. VII. 1911 r. (Dz. U. 
Rzeszy str. 509) mogą dobrowolnie kontynuować u- 
bezpieczenle emerytalne robotników.

Kontynuowanie ubezpieczenia uskuteczniać mo­
żna za pomocą wklejania znaczków inwalidzkich 
Ubezpieczalm Krajowej w  Poznaniu do kart kwi­
towych.

Znaczki inwalidzkie są do nabycia w każdym 
urzędzie pocztowym, karty zaś kwitowe są wyda­
wane 1 wymieniane bezpłatnie przez zarządy gmin 
1 miast*

Ubezpleczalnia Społeczna w Bydgoszczy.

786Km. I. 98/36.
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Wejherowie Fran­

ciszek Twardowski, mający kancelarję w  Wejhero­
wie, pl. Wejhera 22 na podstawie art. 602 k o c  
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 20 marł 
ca. 1036 r. o godz. 11-tej w  Wejherowie, ul. Sobie­
skiego odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości na 
leżących do firmy Engling — rzeźnictwo, składa 
jącej się z wagi Berkel, oszacowanej na łączną su- 
inę 700,— zł

Ruchomości można oglądać w  dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Wejherowo, dnia 14 marca 1936 r.
Komornik;

(•—) Fr. Twardowski

OGŁOSZENIE.
W  tutejszym rejestrze statków handlowych mor­

skich pod nr. 124 dnia 16 lipca 1935 wpisano holo­
wnik pod nazwą „Hela“, ex „Fortuna“ o między­
narodowym sygnale odróżniającym S O A  E. W y­
miary statku są następujące: długość —  21,28 m., 
największa szerokość — 4,57 m., głębokość — 2,47 
m., pojemność brutto 149,0 m3 czyli 52,7 ton reje­
strowych, pojemność netto 41,3 m3 czyli 14,0 ton re­
jestrowych. Statek został zbudowany w roku 1914 
w Holandji w  Dordrecht, co jednakże nie zostało 
udowodnione. Portem ojczystym statku jest Gdy­
nia, Właścicielką statku jest spółka jawna pod fir­
mą „Przybrzeżna Żegluga Bałtycka“ Wróblewski, 
Ziemnicki w  Gdyni, zapisana w  rejestrze handlo­
wym Sądu Okręgowego w  Gdyni dział A  pod nr. 
195, dnia 24 marca 1934. Osobiście odpowiedzialny­
mi spólnikami wspomnianej firmy są: Edmund 
Wróblewski, major w stanie spoczynku, Franciszek 
Ziemnicki, porucznik w  stanie spoczynku, obywa­
tele polscy, zamieszkali w Gdyni. Wszystkie wa­
runki co do przynależności państwowej właścicielki 
zostały wypełnione.

Sąd Grodzki w Gdyni.
Zlecenie Nr. 113. 788

IV. N. 26/31. 783
UCHWAŁA.

W  sprawie upadłościowej nad majątkiem kup­
ca i bankiera Edmunda Suwalskiego w Bydgoszczy 
wyznacza się ogólne zebranie wierzycieli na dzień 
21 kwietnia 1936 godz. 11 w podpisanym Sądzie, po- 
koj nr. ó z następującym porządkiem dziennym:

1) badanie dodatkowo zgłoszonych wierzytelno­
ści;

2) wybór nowych członków wydziału wierzycieli. 
Bydgoszcz, dnia 6 marca 1936 r.

Sąd Grodzki.
Zlecenie Nr. 373/8.

Wytwó nia mebli
Stefan Gabala, Gdynia» 

Świętojańska 73 poleca sv, 
pialki stołowe, gabinety, 
kuchnie i wszelkie meble 
wyścielane. Wyrób solidny 
Obsługa fachowa. 206 M

Zagubiony
dowód osobisty wydany 
przez Zarząd Gminny Zło» 
czów na nazwisko Diduló* 
wna Emilia unieważniam 

716 M. K.

i ciasta
- to wyborne przysmaki 

i treściwe pożywienie!
Z astępstw a  w «  wszystkich w iększych  

m iastach Po lsk i. 668

W Kiermaszu zawsze szyk, 
W Kiermaszu zawsze ruch, 
W Kiermaszu zawsze krzyk, 
Kie kłopocze się nikt 
Za co towar kupić ma 
Bo mu Kiermasz tanio daj

\

t f

Do wynajęcia
skład. Gdynia, Świętojań 
ska 103. Wiadomość na 
miejscu. 747Mk

Sorzeoam
meble: stołowy orzech kau* 
kazki, sypialka róża kana. 
dyjska, prawie nowe, duże 
komplety. Oglądać można 
Gdynia. Nowogrodzka 54, 
godz. 12—15. 7S7Mk

Sprzedam
tanio motocykl marki A. J.S. 
rocz. 1934/36 500 k. Zgl. 
Adm. „Dnia Tczewskiego 
Ilustr." Tczew 726 T.K.

Zaginione
książeczkę wojskową wy 
stawioną przez P. K. U. w 
Starogardzie na nazwisko 
Konkolewski Ulryk, unie» 
ważniam. " 7$oTk

Postukują
pierwszorzędnego loKalu 
handlowego, składającego 
się z kilku ubikacyj przy 
ul. Marszalka Piłsudskiego 
w Tczewie, od starostwa 
do ul. Kościuszki po pra» 
wej stronie. Czynsz ro> 
czny _ z góry. Zgłosz. dó 
Admin. „Dnia Tczewskie* 
go Ilustrowanego“ Tczew. 

785 Tk

S k ład
w dobrem położeniu z mie= 
szkaniem od zaraz do wy» 
najęcia. Zgl. do Admia. 
Dnia Tczewskiego llustro* 

wanego“ Tczew. 784 TY

„Hieni Silom
T O R U Ń , Staromiejski Rynek 30.

V

O ddzia ły * Poznań , T czew ,G d y n ia .

II. Co. /736. 722
WYWOŁANIE, 1) Elżbieta Margareta Klara Ró­

życka z domu Hoewel, 2) Gertruda Luisa Anna 
Heinzig z domu Hoewel owdowiała Heubach, zast. 
przez adw. Mcellenbrocka w Inowrocławiu posta­
w iły wniosek na wywołanie listu hipotecznego od­
noszącego się do hipoteki 45.000 mk. zapisanej w{ 
dziale III. pod nr. 13 nieruchomości Łącko k. 1 tom,' 
I. na rzecz Marie Bänitz urodź. Roemer w Łącko.

Posiadacza tego dokumentu wzywa się, by naj­
później na terminie w dniu 4 listopada 1936 przed- 
poł. o godz. 12 w podpisanym Sądzie (pokój 34) od­
być się mającym, swoje prąwa zgłosił i dokument 
ten przedłożył, w  przeciwnym bowiem razie nastą­
pi unieważnienie dokumentu.

Inowrocław, dnia 9 marca 1936 r. 1
Zl. 363/8. Sąd Grodzki

II. Co. 45/36. 721
WYWOŁANIE. Marja Kasprzakowa, właściciel-! 

ką realności w  Inowrocławiu, zast. przez adw. dr.! 
Michników w  Inowrocławiu postawiła wniosek na; 
wywołanie listu hipotecznego odnoszącego się do' 
hipoteki 10.000 marek zapisanej w  dziale III, pod! 
nr. 8 nieruchomości Inowrocław k. 395 na rzecz; 
Wilhelma Gołlnika mistrza piekarskiego w  Ino-j 
Wrocławiu. Posiadacza tego dokumentu wzywa się,' 
by najpóźniej na terminie w  dniu 4 listopada 1936 r. 
przedpoł. o godz. 9 w podpisanym Sądzie (pokój 35) 
odbyć się mającym, swoje prawa zgłosił i dokument 
ten przedłożył, w przeciwnym bowiem razie nastąpi 
unieważnienie dokumentu.

Inowrocław, dnia 9 marca 1936 r.
Zl. 364-8. Sąd Grodzki.

G R U D Z I Ą D Z
Bufetowa

rutynowana, kawiamiano» 
restauracyjna, siła pierwszo* 
rzędna, może się zgłosić. 
Odpisy świadectw oraz re*
ferencie. Posada do objęcia 
od 1. IV. Zgłoszenia: Ka* 
wiarnia „Europa‘'Grudżiądz. 

741G

ROŻNE

Sadzonki leśne
krzaki ozdobne, conifery i 
drzewa alejowe w większych 
i nairozmaitszych gatunkach 
oddam w większej ilości. 
Cennik bezpłatnie. — Maks 
Karnowski, Sąpólno-Ponton#,

Szkółki i AUJm k ,
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G D A N S K
P O L E C A M Y  N A S T Ę P U J Ą C E  F I R M Y :

RTYHIIŁY biurowe I pisemne
druHi, art y Kuły tzKoine. towary z marmuru

EïîâsLïïSiâ Hîâîiïï11 - ' w - * « ............G E R T R U D  I W A N  «ei. «1-27. 370 so

A RTYHIIŁY SZEWSKIE
wkładki dla płaskich stóp i narzędzia

HURTOWNIE 228 Gd DETALICZNIE

CARL FUHRMANN, I Ł * m m  n r . 6. 
2 5 3 1 0 .

B
V7I 1 & 7 T "Y ]V I najstarszy spe«

1 iwy cjalny magazyn namiejscu
— 88 F A B R Y K A . B U R S Z T Y N U

Langgasse nr. 83 
rok załóż. 3876.A. Z a u sn er .

C F N T D Y F I I i l l  do m leka> m a s z y n yAA AJ AA A do s zyc i a  i r o w e r y

D A H L M A N N  A .  G .  IMGd
Milchkannengasse 18. Telefon 23469.

cHEPIIKALIA
A RTYK U ŁY 

iss Gd DROGERYJNE

FRADRO
Gr. Wollwebergasse 26.

€

D

IIKIERNIA1 KAWIARNIA
Wyśmienita Kawa Wyborne ciastKa

po cenach nadzwyczaj przystępnych 857

W ł a ś ć .  A t  T h r u n ,  tS & o t o

lY W A N Y ,  firany i m aterjały
1 165M m e b l o w e

Magazyn specjalny Langgasse 20/21 tel. 24223
AUGUST MOMBER G . m . b . H . ™  Ä

n

£
LEKTROLIIX G. m. D. H.
telef. 26560. Elisabethwall 6.

Odkurzacze, aparaty do froterowania, 
3sGd szafy-chłodnie, zakład reparacgfny

F
e

ABU Y HA TRUMIEN
i  eak ład  p o g rz e b o w y  372

zaloż. 1888 z a lo ż .  1888.
Oskar Olschewski, fabryka trumien
III Damm 18, narożnik Häkergasse, telef. a i a o 2 .

A D V ) F ß A Y t / t  Obrania męskie — palta
« K i r L K V m i  j płajIlze danilWe>

WIEN-BERLIN, BEKLEIDUNG G .m .b .H .
156 Gd Breitgasse 108

NTROŁIGATORNIA
a rty K u ly  in tro lig a to rsk ie  327

oienkie płótno (oaliko), speojalne grube płótno (moleskin) 
i t. d . Dostawa tylko dla odsprzedawców i magazynów 
fachowych. r  Q f i liik n u ic lr i Rok założenia 1919 
Breitgasse 35. I :  V. « .  ŁUKOWSKI Telef. nr. 25666 41836

APELIISZC DAMSKIE
ostatnie nowości, po cenach 
od najniższyoh do najwyższych

A U G U S T  H O F F M A N N
HEILIGE-GEISTGASSE 26/27. J69

i
H
K

APELU SZE, CZAPKI I KRAWATY
Deutscher Hutvertrieb G. m. b. H.

Breitgasse 106/107. is8Gd Jópengasse 13.

E
INY, druciane i Konopne

H A B E L F  ABRIK
Mech. Draht und Hanfseilerei G. m .b. H.

Langgarten 109 — tel. 2 4 3 S O  792 Cd

PIAGA CYN SPECJALNY
r o b ó t  r ę c z n y c h  : «

Rzetelna obsługa. Przystępne ceny.

S . La m p a rs k i ’' ■ » S Ł « . .

Ma s z y n y
373Gd ‘ ERIKA

■warsztat reparacyjny dla maszyn 
biurowych wszelkich systemów

BRUNO SCHNIDTKE
Gr. Scharroachergasse 5/6. Telefon 2 6 2 9 5

ATERIAEY MESKIE
Tanie ceny. Dobra jako if Największy wybór.

MAGAZYN FABRYCZNY 159 Gd

MOLENDA, KOHLENMARKT Nr. 9

ñ f R I  K  Kupujcie korzystni« 
S - W L L  sypialń e i jadalni»
Stały magazyn 40 modnych modeli kuchennych

Deutschlands NSbelausstattungen
III Damm 13 i Breitgasse 80 Rok założenia 18

1*1
IIZYKAL JA 160 G

H E R M A N N  L A U
L A N G G A S S E  31 — TELEFON 23420

O
B R Ą Z Y *  '“ YŁ, „Z

Oprawa obrazów w specjalnej pracowni
F .  A .  S c h n i b b e
Wrzeszcz, Adolf Hitlerstr. 742, telefon nr. 42763.

O
U T Y K A  B A N D A Ż E .  A R T Y -  

l I l f E ,  K U Ł Y  L E C Z N IC Z E

Hahn & Loechel s
Langgasse 72 ,fe t  24508/09 S e p it y im  Markt O .f i l .  52180

O
362 Gd

D A M S K I E  i M Ę S K I EBBW1E.
RAI I KF GR WOLLWEBERGASSE 6- 
UHLLÍM . i. HEIL. GEISTGASSE 24

P EREII PIERIA
LAUTER, Langgasso 85
przy bramie al. Długiej tel. 2G571 i63Gd

RADIÄ LÄMPY ÄRTYI(UtYr t W J ł 4 '  Ł ł ł l ł ł ^ 1 *  ELEKTRYCZNE
I k HilchKannengasse 18. 

• U* T e l e f o n  nr. 23469.
16466

$AraocnoDY osobowe i ciężarowe 
oraz wszystkie <z,łcl zapas

MAX FORSTER 163Gd 
AUTOMOBIL.GESELLSCHAFT M. B. H. 

Stadtgraben 6 Talafon 38541
Gdynia, Święto aAska 9

$
7 K I A  P O R C E L A N A .P R E Z E N T Y  
Ł l l l A F ,  i S T A T K I  K U C H E N N E

BENNO H ERR M ANN , .. ............£ £
Narożnik Langermarkt vis»«»vis Ratusza Tel. 24777'

W ii
167 Gd

P E1

YKW1NBÍY S A L O N
F R Y Z J E R S K I
Dl« PAH I PANÚW

PETER Korbasiewlcz, ¡STneïè

W
YPRAWY ŚLUBNE,
lM7Gd bielizna męska, bielkna daoska 

OTTO KRAFTMEIER
Gdańsk, Langgaene S9 — Rok założenia 1864

Z M ŁAD FOTOGRAFICZNY
zdjęcia artystyczne, pocztówki, powiększenia

E rich  S c h w a rtz , Kohlenmarkt 9

Z
E L E G A N C K I  «»a

AHEAD KRAWIECKI
bogato zaopatrzony magazyn w materjały

Erwin & Erich Stenzel ^ ^ I X f o n ^ ß ^ 0’

Z ahlad wnlKanlzacnlnn
OPONY SAMOCHODOWE 359

Wollmann&Goeddecke Fleisoher̂ sjê

Z
F  l i  A D Y *  z e g a r y  k o n t r o l n e  i
L A f A l K  1  .  AKCESORJA, NAPRAW A
^ m m m m m m  z e g a r ó w  i b i ż u t e r j i

F. GOLEMBIEWSKI, B reitgasse  133 
Telefon  22783. i 68 Gd

1Mu
EŁOWKI GOLIATOWE

Poczwórnej wytrzymałości — Chemicz. farbiarnia 
Zakład wulkanizacyjny obuwia gumowego.

(369 Warsztat obuwia na miarę i reparacyjny.

blUllers Goliath-Sohlerel t t S K

FA. WODY MORSKIE ORŁOWO
Spółka z o. o. w Gdyni

ogłasza, że odda w dzierżawę:
1) Dom Kuracyjny w Orłowie łącznie z umeblo­

waniem, a zaw ierający 16 pokoi, restaurację z pra­
wem wyszynku napoi alkoholowych,' kaw iarnię z 
salą i tarasem ;

2) 3 oddzielne umeblowane budynki mieszkalne
0 26 pokojach, z ogrodem, położone w  sąsiedztwie 
Domu Kuracyjnego^ na okres od 1 m aja 1936 r. do
1 kwietnia 1937 r.

Bliższych inform acyj o wymienionych obiektach 
udzieli na żądanie Fa. W ody Morskie Orłowo.

Oferty z podaniem oferowanego czynszu należy 
składać w zalakowanych kopertach w terminie do 
dnia 2 kwietnia 1936 r. godz. 10-ta w  biurze Firm y 
pod adresem Gdynia, ul. 10 Lutego 8.

Spółka zastrzega sobie prawo wyboru dzierżaw­
cy bez względu na wysokość oferowanej tenuty jak 
również prawo odrzucenia wszystkich ofert. 746

PRZETARG DRZEWA.
W dniu 26 marca br. o godz. 13-tej odbędzie się 

w m ajątku Mełno powiatu grudziądzkiego publi­
czny przetarg większej ilości drzewa użytkowego 
(lipy). 744

Zarząd Gminny Grutą.

T O R U Ń
Pierwszorzędny

GABINET
KOSMETYCZNY
„KALOTECHNIKA'1

Wszelkie zabiegi w zakre* 
sie nowoczesnej kosmetyki 
Racjonalne pielęgnowanie, 
odmładzanie ¡udoskonalenie 
urody. Usuwanie zmarsz* 
czek, wągrów, pryszczy, bro 
dawek, kurzajek, zbędnego 
owłosienia, piegów, rozsze» 
rzonych por, lojotoku, trą* 
dziku, czerw, nosa i innych 
niedokładności cery. Rady* 
kalne usuwanie łupieżu. 
Przyciemnianie brwi i rzęs 
Sprzedaż kremów, mleczek 
t. p. Porady bezpłatnie.

TORUŃ. ul. Król. Jadwigi 5. 
mieszk. 3. 49 C

Artykuły
szklane,
emaljowane,
gumowe,

narzędzia chirurg.
poleca
(F forn lnsfe i,

Toruń. św. Ducha ai. 
Tel. aizo. 492 CK

Tapety
w najnowszych deseniach 

od najtańszych

Farby
lakiery, pokosty terpentyna

Kleje
szelaki, papier szkl., bejce1 

bronzy

5 Oliwy
smary, tavott, karbolineum.

Pendzle
szczotki, płaty, wycieraczki

Frotery
wióry, froterówki, skurzawki 
kupujesz najkorzystniej, 

bo towar solidny 
w Hurtowni

Jan Kapczyński
Tsruń , Szeroka 35

Nafta
silnoplomienna 1 litr tylko 

38 gr

Mydło
ziarniste la 1 kg tylko 88 gr

Soda
w kawałkach 15 gr 

w proszku 35 gr za 1 kg

Kartoflanka
najlepsza I kg 35 gr

ś Persil
paczka tylko 70 gr

Szczotki
wszelkiego rodzaju od 

najtańszych

Ś w i e c e
gromnice ri pokojowe 

kupujesz najkorzystniej 
bo towar solidny 
w Hurtowni

Jan Kapczyński
Toruft. S zeroka  35

G o b e l i n y
drele, płótna, sprężyny, pa. 
kuły i trawę do materaców 
i kanap, sprzedaje najtaniej

Zygmunt Balcerowicz
Toruń, Żeglarska 21. 484CIC

Tapety
i borty najnowsze desenie 
wielki wybór niskie ceny. 
T. Rzymkowski, hurtowna 
drogerja. Toruń, Szeroka 43. 

757 C

Otwierajcie
szafy!

Przeglądajcie
garderobę!

Odzież wiosenną czy» 
ści chemicznie i far« 

buje

„B A R W A -
K A Ł A M A JS K I“
Toruń, ul. Szeroka 21
GDYNIA, ni. 10 Lutego 

rój? Abrahama. 
MOG1LNO-INO WROCŁAW» 

ul. Kr. Jadwigi 32. 
BYDGOSZCZ, ul. Gdańska 

or. 27.
8̂9

T A  P E T Y
w najnowszych deseniach

D RO GERJA
„U N IV E R S A L “

Toruń, Szeroka 17. 106 C

Okazyjnie
łóżka żelazne, drewniane, 
szafę, pokój stołowy stylo* 
wy, umywalnie, sprzedam. 
Toruń, Bydgoska 62, m. 3a.

75« C

Miesiąc
taniej fatografjł

dla zdjęć wszelkiego rodza­
ju w zakładzie fotograf i cz! 
nym FOTO*SPORT, To< 
ruń, Św, Ducha 15- 759C

Pokój
umeblowany z całodzien, 
nem utrzymaniem od x«go 
kwietnia wolny. Toruń, ul. 
Klonowicza 43, m. 3.

76S C

Praktyki
handlow ej

w Gdyni, Gdańsku poszu* 
kuje maturzysta, absolwent 
„Städtische, Höhere Han* 
delsschule, Danzig. Oferty 
do „Gazety Gdańskiej“  pod 
nr, 122. Gdk 791

Ucznia
fryzjerskiego poszukuję 
rowski, Gdańs k ,  
Reichshof, I. piętro. 1

790 Gdk

:ję. Ku«! 
Hotel,

Dobra przyjaciółka.
— Spaskudzila rni pani suknię w  okropny spo­

sób. Ale mimo tego, polecę panią swej przyjaciół
cc...

« • • • • ■  0.20 EJ

O G Ł O S Z E N I  Aj  
wiersz milimetrowy na stronie 7-Iamowei
w t«kścle na pierwszej stronie J „ -- ,
w tekście na drugiej i trzAriai a', *_;* • • • • • « *  1 .0 0  zł 

*®k6cle n*  dalszych stronach . ‘  * 1  1  * * 2JS ?!
Drobne za słowo 15 trr Pinrmo»« » * •. zi

kłem Uczymy podwójile. * * °W0 1 Wynzy tlusty»> 6 ™*

podetewie notowań Giełd, oJ& eŁe j SŁ*a woła?,,* Kedaktor odpowiedzialny
Redaktor odr,„„,i.a,, , --------------- --------------- -------------------- W a c ł a w  W y t y k ,  Toruń, ul. Mickiewicza 41
Poeha 12. _  V"ańsK. K a t o . . , . , M a t k i  ZI. i. p.

ABONAMEifT MIESltiCZlłY WYNOSIt
W ekspedycji miejscowych asency.t 2.0# *1
Z odnoszeniem do d o m u ................. * « « • « « « .  2.20 zł
Przez poczt* z odnoszeniem do dom« . . . . . . . .  2.40 zl
Pod opaską ...............................................  4.50 zl
W Gdańsku przez pocztę . . 2.32 gd; przez gońca . . 2.00 gd 
.  „ z  odbieraniem w administracji wprost . • . 1 .7 5  gd
Zagranicą  «.oo zl
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. przeszkody 
w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za nledostar- 

__________  ozenie pisma.

D W A  G 1 :
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówko. Najmniej­
sze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia drobne 
przyjmujemy Jedynie do 50 stów, powyżej — liczymy według roz­
miaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych nie przyjmu­
jemy. dla Innych tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie zosta­
nie zapłacona przewidziana w cenniku 20% nadwyżka. Omyłki, 
które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji 
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje 
będą uwzględniane o tle zostaną wniesione do dni 8-miu od daty 
ukazania się ogłoszenia, tub od daty otrzymania rachunku. Przy 
sądowem ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk 
1 przepisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny na Gdynie- Józef " f i  l a s i a ^ * r ? v n i a ^ i ^ a r » p * Wi"rW iU* *' ,p‘ D «tędaiitor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki. Bydgoszcz, ttl. Marsa
* stycznia' 10 i* K o tk o w sk iego , gmach „Paged u Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz: Wacław Gaucza, Trudziądz. Plac 23

stycznia to. I. Redaktor odpowiedzialny na Tczew: Leon Fonmińskl, Tczew, Kościuszki 1. —Wydaweai Spółdzielnia Wydawnicza „G ry f"
z odpowiedzialnością udziałami w Toruniu. Z.» ogłoszenia odpowiada Adimntstraeja, Ozcumaarai Pomorskiej Urukarm Komiezej S. A. w ióruiuu.


